
ZYCIE WARSZAWY
Rok XII. Nr 131 (3614) PIĄTEK, 3 CZERWCA 1955 ROKU CENA 20 gr

W  duchu przyjaźni i inzajemnego zrozumienia

Deklaracja rządów ZSRR i Jugosławii
m m m m m u M  u mm. min..

podpisana in Belgradzie dnia 2 czernica 1955 r.
BELGRAD (PAP). 2 czerwca o godz. 19.25 czasu belgradzkiego w Do­

mu Gwardii w Belgradzie podpisana została deklaracja rządów Związku 
Socjalistycznych Republik Radzieckich i Federacyjnej Ludowej Republiki 
Jugosławii. . . j.

Tekst deklaracji w językach rosyjskim i serbsko-ehorwackim podpisali 
równocześnie: w imieniu rządu ZSRR — przewodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin; w imieniu rządu FLRJ — prezydent Józef Broz-
Tito. .

Po podpisaniu deklaracji N. A. Bułganin i J. Broz-Tito uścisnęli sobie 
serdecznie dłonie. Następnie wymienili uścisk dłoni szef radzieckiej dele­
gacji rządowej N. S. Chruszczów i szef jugosłowiańskiej delegacji rządo- 
wej J. Broz-Tito oraz wszyscy członkowie delegacji rządowych ZSRR
i FLRJ. , ,

Przy podpisaniu deklaracji obecnych było ponad 150 korespondentów
zagranicznych i jugosłowiańskich.

Deklaracja ma teksty następujący:
Szepiłow, pierwszy zastępca ministraDelegacja rządu ZSRR w składzie: 

członek Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i pierwszy sekretarz KC Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego N. S. Chruszczów, prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganin, pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR A. I. Mikojan, przewodniczą­
cy komisji spraw zagranicznych Ra­
dy Narodowości Rady Najwyższej 
ZSRR. członek KC KPZR i redaktor 
naczelny dziennika „Prawda11 D. T.

Delegacja rządowa ZSRR
przybędzie dziś do Sofii
z  oficjalną wizytą przyjaźni

SOFIA (PAP). Jak donosi Bułgar­
ska Agencja Prasowa, do Sofii przy­
będzie z oficjalną wizytą przyjaźni 
dnia 3 bm. radziecka delegacja rzą­
dowa, która brała udział w rokowa­
niach radziecko - jugosłowiańskich w 
Belgradzie: N. S. CHRUSZCZÓW — 
członek Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR i pierwszy sekretarz KC 
KPZR, N. A. BUŁGANIN — prze­
wodniczący Rady Ministrów ZSRR, 
A. I. MIKOJAN — pierwszy zastępca 
przewodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR.

A m b a sa d o r W ę gie r
złożył dokumenty ratyfikacyjne
Układu Warszawskiego

2 bm. ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Węgierskiej Republiki 
Ludowej w Polsce Lajos Drahos zło­
żył w imieniu Węgier na przechowa­
nie Rządowi PRL — zgodnie z art. 10 
Układu o przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej, podpisanego 14 ma­
ja br. w Warszawie — dokumenty 
ratyfikacyjne Układu.

Protokół o złożeniu dokumentów 
ratyfikacyjnych został podpisany 
przez min. Spraw Zagr. PRL S. 
Skrzeszewskiego i ambasadora WRL 
L. Drahosa.

Przy złożeniu dokumentów obecni 
byli wyżsi urzędnicy MSZ PRL oraz 
członkowie Ambasady WRL.

W Londynie rozpoczynają sią

rokowania ZSRR -  Japonia
LONDYN (PAP). 3 bm. w siedzibie 

ambasdy ZSRR w Londynie rozpocz­
ną się rokowania w sprawie norma­
lizacji stosunków między Związkiem 
Radzieckim a Japonią.

spraw zagranicznych ZSRR A. A. 
Gromyko, zastępca ministra handlu 
zagranicznego ZSRR P. M. Kumykin 
oraz delegacja rządu FLRJ w skła­
dzie: prezydent FLRJ Józef Broz- 
Tito, wiceprzewodniczący Federalnej 
Rady Wykonawczej Edward Kardel, 
wiceprzewodniczący Federalnej Rady 
Wykonawczej Aleksander Ranko- 
wiez, wiceprzewodniczący Federalnej 
Rady Wykonawczej Svetozar Wukma- 
nowicz-Tempo, członek Federalnej 
Rady Wykonawczej Mijalko Todoro- 
wicz, sekretarz stanu do spraw za­
granicznych FLRJ Koca Popowicz, 
podsekretarz stanu do spraw zagra­
nicznych FLRJ Welko Miczunowicz— 
odbyły rozmowy w Belgradzie i 
Brioni w dniach od 27 maja do 2 
czerwca 1955 r.

W toku rozmów, które prowadzo­
ne były w duchu przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia, dokonano wy­
miany poglądów na problemy mię­
dzynarodowe, dotyczące interesów 
Jugosławii i ZSRR, jak również 
wszechstronnie rozpatrzono zagad tiie- 
nia, dotyczące stosunków politycz­
nych, gospodarczych 
między obu krajami.

i kulturalnych

I .
Punktem wyjścia rozmów było 

wzajemne pragnienie obu rządów, 
by w interesie pokojowego rozwią­
zania zagadnień międzynarodowych 
i zacieśnienia współpracy między na­
rodami i państwami stosowano meto­
dę rokowań.

Między narodami obu krajów oraz 
ich siłami zbrojnymi szczególnie roz­
winęła się przyjaźń i braterstwo bro­
ni w łatach wojny, jaką toczyły one 
ramię w ramię z innymi miłującymi 
pokój narodami przeciwko najeźdź­
com faszystowskim.

Oba rządy postanowiły zgodnie 
podjąć dalsze kroki w kierunku nor­
malizacji swoich stosunków i rozwo­
ju współpracy między obu krajami 
— w przekonaniu, że leży to w inte­
resie narodów obu krajów oraz przy­
czynia się zarówno do odprężenia 
międzynarodowego, jak i do umocnie­
nia pokoju na całym świecie.

W toku rokowań rządy obu kra­
jów ujawniły szczere dążenie do dal­
szego rozwijania wszechstronnej 
współpracy między ZSRR a FLRJ, 
co odpowiada w pełni zarówno inte­
resom obu krajów, jak i interesom 
pokoju i socjalizmu, a ku czemu ist­
nieją dzisiaj obiektywne warunki. 
Rozpatrując zagadnienia stanowiące 
przedmiot rozmów, oba rządy, oży­
wione pragnieniem pogłębienia za­
ufania i współpracy między naroda­
mi, uznają za punkt wyjścia nastę­
pujące zasady:

niepodzielność pokoju, na której 
jedynie może się opierać bezpieczeń­
stwo zbiorowe;

poszanowanie suwerenności, nie­
podległości, terytorialnej integralnoś­
ci i równości między państwami w 
ich stosunkach wzajemnych oraz w 
ich stosunkach z innymi państwami;

uznanie i rozwijanie pokojowego 
współistnienia między narodami bez 
względu na różnice ideologiczne lub 
różnice w ustroju społecznym, co 
zakłada współpracę wszystkich państw 
w dziedzinie stosunków międzynaro­
dowych w ogóle, a zwłaszcza w dzie­
dzinie stosunków gospodarczych i 
kulturalnych;

wzajemny szacunek oraz nieinge­
rencja w sprawy wewnętrzne z ja­
kichkolwiek powodów — czy to na­
tury gospodarczej, politycznej czy 
ideologicznej — ponieważ zagadnie­
nia wewnętrznej struktury, zagad­
nienia różnicy między systemami 
społecznymi i różnicy między kon­
kretnymi formami rozwoju socjaliz­
mu są wyłączną sprawą narodów po­
szczególnych krajów;

rozwijanie dwustronnej i między­
narodowej współpracy gospodarczej 
oraz usunięcie tych wszystkich czyn­
ników w dziedzinie stosunków eko­
nomicznych, które przeszkadzają wy­
mianie towarów oraz hamują rozwój 
sił wytwórczych zarówno na świecie, 
jak i w obrębie gospodarki narodo­
wej poszczególnych krajów;

udzielanie pomocy za pośrednic­
twem odpowiednich organów Naro­
dów Zjednoczonych, jak również w 
innych formach zgodnych z zasadami 
Narodów Zjednoczonych, zarówno 
gospodarce narodowej poszczególnych 
krajów, jak i obszarom słabo rozwi­
niętym pod względem gospodarczym 
w interesie narodów tych obszarów 
i w imię rozwoju gospodarki świa­
towej;

zaniechanie wszelkiej formy propa­
gandy i dezinformacji, jak również

wszelkiej innej działalności, która 
wywołuje nieufność lub w jakikol­
wiek sposób przeszkadza ustanowie­
niu atmosfery sprzyjającej konstruk­
tywnej współpracy międzynarodowej 
i pokojowemu współistnieniu naro­
dów;

potępienie wszelkiej agresji i wszel­
kich prób politycznego i ekonomicz­
nego podporządkowania innych kra­
jów;

uznanie tego, że polityka tworzenia 
bloków militarnych wzmaga napięcie 
międzynarodowe, podważa zaufanie 
między narodami i zwiększa niebez­
pieczeństwo wojny.

i i .
Oba rządy kierują się w swej po­

lityce zasadami Karty Narodów Zjed­
noczonych i zgadzają się co do tego, 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Marian Brandys telefonuje z

W c z o ra j w  D o m u  G w a rd ii
2 czerwca — ostatni dzień konfe­

rencji belgradzkiej. Już od wczesne­
go rana wyczuwa sią w mieście na­
strój podniecenia. Jeszcze wczoraj 
zapowiedziano tu półoficjalnie, że 
dzisiaj zostanie ogłoszona wspólna 
deklaracja stron uczestniczących w 
konferencji. Belgradczycy rozchwytu­
ją gazety poranne. Ośrodek informa­
cji prasowej nu placu Marksa i En­
gelsa oblegają zdenerwowani kores­
pondenci i fotoreporterzy.

W południe rzecznik prasowy rzą­
du jugosłowiańskiego ogłasza pierw­
szy komunikat. Wszyscy dziennika­
rze zagraniczni zostają zaproszeni 
na godz. 17 do Pałacu Gwardii, 
gdzie toczą się obrady konferencji.

Punktualnie o godz. 17 spotykamy 
się wszyscy w parku otaczającym 
wspaniałą rezydencje podmiejską 
Czeka, już na dziennikarzy rzecznik 
rządu jugosłowiańskiego Sakorec w 
asyście tłumaczy. Przeprasza, że we­
zwał nas zbyt wcześnie, gdyż juk się 
okazuje, przyjazd delegacji nastąpi 
dopiero o godz. 18.30. Za to udziela 
nam wspanialej wiadomości: będzie­
my naocznymi świadkami uroczyste­
go podpisania deklaracji.

Wielojęzyczny tłum dziennikarzy 
rozprasza się po cienistych alejach 
parku. Niektórzy korespondenci roz­
siadają się na niskich krawężnikach 
kamiennych otaczających klomby. 
Fotoreporterzy stajają się zawczasu 
zająć najdogodniejsze stanowiska. 
Podchwytuję okrzyk młodego foto­
reportera z amerykańskiego tygod­
nika „Łife“, skierowany do kolegi z 
„Paris-Match“: „II faut trouuer une 
jolie filie Yougoslaue pour la cou- 
verture“ (trzeba znaleźć jakąś ślicz­

ni

Na terenach Międzynarodowych Targów w Poznaniu ruch. Na :dję- 
ciu prace vS~ hall, gdzie będą wystawione eksponaty Przemysłu Lekkiego.

fot. CAF

23 k r a j e • 200  f i rm  — z g ło s iły  ju ż  u d z ia ł

w Międzynarodowych largach Poznańskich
20 tys. eksponatom myślami przemysł polski

Za miesiąc — 3 łipca — nastąpi otwarcie piątych w Polsce Ludowej 
XXIV Międzynarodowych Targów Poznańskich. Będzie to impreza han­
dlowa o nie znanych dotychczas w Polsce rozmiarach, dająca przedstawi­
cielom handlu zagranicznego z ośmiu krajów rynku demokratycznego oraz 
reprezentantom ponad 200 (według dotychczasowych zgłoszeń) firm z 15 
krajów kapitalistycznych, okazję do zaznajomienia się z możliwościami 
eksportowymi i zainteresowaniami importowymi Polski. Targi stanowić 
będą także poważny czynnik rozwoju stosunków handlowych pomiędzy 
Wschodem a Zachodem.

Znacznie większa niż w latach 
ubiegłych liczba wystawców zagra­
nicznych (w XXIII Targach uczest­
niczyło 18 państw) idzie równolegle 
z rozszerzeniem terenów targowych. 
Eksponaty wystawców zajmą po­
wierzchnię trzykrotnie większą niż 
podczas ostatnich Targów w 1951 r.

Do urządzania stoisk przystąpili 
już przedstawiciele biorących po raz 
pierwszy udział w Targach — Chiń­
skiej Republiki Ludowej i Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej oraz 
Bułgarzy, Czeehosłowacy i Węgrzy.

Wa cześć Święta 22 Lipca

Do 39 bm. -  zakończenie budowy »Czechnicy«
Dodatkoiua stal i suróiuka z huty im. Lenina

S falownicy, wielkopiecownicy, koksownicy i walcownicy Kombinatu im. 
Lenina podjęli zobowiązania dla uczczenia Święta 22 Lipca. Ich realizacja 
pozwoli na wyprodukowanie dodatkowych ton stali i surówki oraz obni­
żenie kosztów własnych.

Również załoga budowy elektrowni „Czechnica“ postanowiła powitać 
Święto 22 Lipca dalszym przyspieszeniem tempa robót budowlanych i mon­
tażowych.

na pieców martenowskich postanowi-Do 22 iipca br. załogi dwu pierw­
szych pracujących w hucie im. Leni-

Szósty dzień strajku
kolejarzy angielskich

LONDYN (PAP). Strajk maszyni­
stów i palaczy kolejowych w Angin 
trwa już szósty dzień, a strajk doke- 
rów w sześciu wielkich portach — 
trzynasty dzień.

Sekretarz generalny zw. zaw. ma­
szynistów i palaczy, Baty, oświadczył, 
że „widoki na szybkie zakończenie 
strajku są znikome11.

2 bm. gabinet brytyjski odbył pod
przewodnictwem Eć<-na pierwsze , po i fceize Kombinatu im. Lenina na tań-

ty wyprodukować dodatkowo 1.500 t 
stali. Jest to ilość, która wystarczyła­
by do wykonania około 7.500 sztuk 
sieczkarń lub blisko 5.000 sztuk ko­
paczek do ziemniaków. Wykonanie 
zobowiązań stalownicy zabezpieczą 
przez obniżenie o 10 proc. ilości nie­
trafionych wytopów oraz zwiększenie 
wytopów średnio od 16 do 20 t.

Na cześć Święta 22 Lipca robotni­
cy, obsługujący wielkie piece nr 1 
i nr 2, postanowili wyprodukować 
ponad wyznaczone im zadanie 1.800 t 
surówki. Będzie to wysiłek wzmożo­
nej pracy kilkudziesięciu brygad.

Zobowiązania lipcowe pozwolą za-

wyborach posiedzenie, poświęcone sy­
tuacji strajkowej.

Jak podaje londyński korespondent 
agencji United Press, przedłużenie się 
o tydzień strajku spowoduje spadek 
brytyjskiej produkcji stali co naj- 
pimej o poi miliona ton.

szą produkcję surówki. M. m. wiel- 
kcpiecownicy postanowili obniżyć o 
1.200 tys. zł koszty własne oraz za­
oszczędzić 2.000 t wysokogatunkowe­
go koksu.

Zobowiązania lipcowe objęły w 
kombinacie im. Lenina setki bry­

gad oraz pracowników indywidual­
nych z walcowni zgniatacza, której 
załoga postanowiła wykonać plan 
czerwca z 2-proc. nadwyżką, oraz ob­
niżyć braki o 1 proc.: odlewni stali­
wa i żeliwa, wytwórni materiałów 
ogniotrwałych, wydziału konstruk­
cji stalowych i innych obiektów po­
mocniczych.

lobowltfzcmiii »Gzecłiitxy«
Wkrótce popłynie prąd z „Czechni- 

cy“, podstawowej elektrowni dolno­
śląskiego systemu energetycznego — 
wielkiej budowli planu 6-letniego.

Załoga elektrowni przygotowując 
się do podjęcia zobowiązań lipcowych 
omawiała możliwości usprawnienia 
organizacji pracy i zastosowania no­
wych metod.

W wyniku narad blisko 2.000 ro­
botników, mistrzów, techników i in­
żynierów podjęło wspólny wielki 
czyn lipcowy. Załoga kotłowni posta­
nowiła m. in. skrócić termin wyko-

Przemysł polski zaprezentuje po­
nad 20 tys. eksponatów, które będą 
przeglądem osiągnięć naszej gospo­
darki narodowej — przede wszyst­
kim w dziedzinie przemysłu cięż­
kiego.

Na obejmującej ok. 250 tys. m. 
kw. powierzchni wystawowej nasi­
lenie prac przygotowawczych w 
związku z niedalekim już termi­
nem otwarcia Targów, wzrasta z 
dnia na dzień. 9 hal przeznaczo­
nych na eksponaty dostawców za­
granicznych oraz 5 hal polskich 
jest już całkowicie gotowych. Przy 
pozostałych prace wykończeniowe 
prowadzone są zgodnie z termi­
nami.
W setkach wagonów nadchodzą na 

teren Targów eksponaty polskie. Są 
to przede wszystkim większe urzą­
dzenia i ciężkie maszyny. Z dostar­
czonych do Poznania elementów 
wznoszona jest wystawowa kopalnia* 
węgla (w jej sztolniach pokazane bę­
dzie działanie najnowszych mecha­
nizmów wydobywczych polskiej kon­
strukcji) oraz „zagłębie naftowe11. 
Dobiega także końca montaż 73-me- 
trowej iglicy zdobiącej Pawilon Pro­
blemowy Targów.

iii bateria koksowa
rozpocznie lukrótce pracę
w hu cie im . Lenina

(Obsługa własna)
W najbliższym czasie uruchomiona 

zostanie w hucie im. Lenina trzecia 
bateria koksowa, której produkcja 
poważnie zwiększy dostawy koksu 
hutniczego dla wielkich pieców.

Uruchomienie baterii opóźnia pro­
wadzony montaż maszyny wsadowej 
orąz nieukończenie drugiego ciągu 
drogi węglowej, doprowadzającej mie­
szankę do drugiej wieży węglowej. 
Wieża będzie zaopatrywała trzecią 
i czwartą baterię koksową.

Montaż i rozruch trzeciej maszyny 
nania robót budowlanych i montażo- 1 wsadowej zostanie zakończony 1 lip-
wych o 2 dni, załoga „Termoizolacji11 
— o 3 dni, załOiga montażu rur wy­
sokoprężnych o 15 dni.

Cala załoga, zobowiązała się ze­
społowo zakończyć wszelkie roboty 
budowlane i montażowe do 30 hm.

ca, a więc w czasie prawie o jedną 
trzecią krótszym niż montaż pierw­
szej maszyny wsadowej.

Po uruchomieniu maszyny wsado­
w e j trzecia bateria koksowa rozpocz­
nie normalną -produkcję, (rd)

58 odnowionych, bądź całkowicie 
na nowo zbudowanych pawilonów 
kiermaszowych będzie podczas Tar­
gów prowadzić sprzedaż artykułów 
przemysłowych i spożywczych. Jak 
informują przedstawiciele handlu, w 
ogromnej puli towarów przeznaczo­
nych do sprzedaży ok. 30 prdc. sta­
nowić będą towary pochodzące z im­
portu.

Obliczony na ponad milion osób 
napływ zwiedzających z całej Pol­
ski i zagranicy zastanie Poznań w 
pełni przygotowany.
Żywą działalność prowadzi Obywa­

telski Komitet do Spraw Targów: 
zatroszczył się on o zapewnienie do­
statecznej liczby — 14 tysięcy — 
kwater dla wycieczek i turystów in­
dywidualnych, o odpowiednie wyży­
wienie przyjezdnych, sprawną służbę 
informacyjną w mieście i na Tar­
gach itp.

ną dziewczynę jugosłowiańską 
okładkę tygodnika).

Punktualnie o godz. 18.30 przed 
Plac Gwardii zajeżdżają samochody 
wiozące delegacje. Najpierw wysiada 
delegacja jugosłowiańska, w chwilę 
potem delegacja radziecka. Poczyna­
ją trzaskać aparaty fotograficzne. W 
niedługim czasie po wejściu obu de­
legacji do gmachu konferencji Pa­
łac Gwardii otwiera swe podwoje dla 
prasy.

Wchodzimy do tej samej marmu­
rowej sali .konferencyjnej, w której 
byliśmy już raz przed kilkoma dnia­
mi. Sala zalana oślepiającym świat­
łem 6-ramiennych jupiterów — dla 
ułatwienia pracy fotografom. Ten 
sam długi stół konferencyjny pokry­
ty zielonym suknem. Ale obecnie 
stoi za nim tylko b joteli dla głów­
nych sygnatariuszy deklaracji. Wszy­
stkie fotele ustawione z jednej stro­
ny stołu. Naprzeciwko pustych jesz­
cze foteli ustawia się tłum fotore­
porterów 2 aparatami gotowymi do 
boju. Dziennikarze zajmują miejsca 
od strony przeciwnej za fotelami. 
Po krótkiej chwili wchodzą do sali 
delegaci. Miejsca za siołem z prawej 
strony zajmują członkowie delegacji 
radzieckiej: Bułganin., Chruszczów, 
Mikojan, z lewej — Jugosłowianie: 
Tito, 'Kardel, Ranko wicz. Przed pre­
mierem Bulganinem i prezydentem 
Tito leżą na stole dwa wieczne pióra 
w złotych oprawach.

Przy akompaniamencie nieustan­
nych trzasków migawek fotograficz­
nych minister spraw zagranicznych 
Federacyjnej Ludowej Republiki Ju­
gosłowiańskiej Popowicz odczytuje 
tekst wspólnej deklaracji w języku 
serbskim. Następnie tekst rosyjski 
odczytuje członek delegacji radziec­
kiej wiceminister spraw zagranicz­
nych ZSRR Gromyko. Po odczytaniu 
deklaracji pierwsze podpisy na 
dwóch egzemplarzach tekstów 
oprawnych w czerwoną skórę skła- 

I dają jednocześnie premier Bułganin 
I i prezydent Tito. Po nich podpisują 
j kolejno pozostali członkowie delega- 
| cji. Zapalają się raz jeszcze — i ga- 
| sną reflektory.
| Po złożeniu podpisów członkowie 
i delegacji powstają z miejsc i wymie­

niają między sobą serdeczne uściski 
dłoni.

W ten sposób została podpisana 
deklaracja belgradzka.

Wieczorem o godz. 20.30 w gmachu 
Rady Ministrów Republiki Serbskiej 
ambasador radziecki urządza uroczy­
ste przyjęcie pożegnalne na 800 osób. 
Cześć artystyczną przyjęcia uświet­
niają swoim udziałem przebywający 
w Belgradzie wybitni artyści ra­
dzieccy opery i baletu.

W chwili, gdy przekazuję te sło­
wa, pożegnalne przyjęcie jeszcze 
trwa. Ale korespondenci prasy za­
granicznej są już na swoich robo­
czych posterunkach przy telefonach.
Z dziesiątków kabin telefonicznych 
w ośrodku informacji prasowej i w 
hotelach biegną do wszystkich re­
dakcji świata meldunki z ostatniego 
dnia konferencji belgradzkiej. Tele­
fonujący dziennikarze po raz pierw­
szy nie mają przed sobą zwyczajo­
wych kartek z napisanymi artykuła­
mi. Dzień był tak wypełniony zda­
rzeniami, ze zabrakło czasu na. skre­
ślenie choćby kilkunastu słów. Dyk­
towano z pamięci, bo nie było ani 
chwili do stracenia. Jutro prasa po­
ranna całego świata musi donieść 
swym czytelnikom, że sygnatariusze 
deklaracji belgradzkiej postanowili 
zgodnie uczynić wszystko, abu zrea­
lizować zadania i decyzje deklaracji 
w interesie dalszej normalizacji sto­
sunków i międzynarodowej współ­
pracy i umocnienia pokoju na świe­
cie.

MA R IA N BRANDYS

4 Polaków w półfinałach 
Bokserskich Mistrzostw Europy

Szczegóły str. t

99 Wielki korowód Polski”
na otuiarcie Festiwalu Warszawskiego 
Delegacje z krajów Ameryki Łacińskiej

Bogato zapowiada się przegląd na­
szych najlepszych zespołów artysty­
cznych w dniach V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów. Ze­
społy, które w wyniku eliminacji cen­
tralnych zakwalifikowały się do wy­
stępów, liczą ponad 10 tys. osób.

Występy zainauguruje wielki po­
kaz na Centralnym Stadionie Sporto­
wym w dniu otwarcia Festiwalu. W 
pokazie, nazwanym „Wielkim Koro­
wodem Polski11, weźmie udział 2.800 
osób — w tym 1500 tancerzy, 600-oso- 
bowy chór i zespoły orkiestralne. Do 
Festiwalu przygotowuje się młodzież 
Wietnamskiej Republiki Demokraty­
cznej.

W Warszawie reprezentowana ona 
będzie przez 70-osobową grupę arty­
styczną, 35 sportowców oraz 55 przed­
stawicieli młodzieży robotniczej, 
chłopskiej i studentów.

Również Brazylia przyśle delegację, 
wśród której znajdzie się prawdopo­
dobnie łudowy teatr brazylijski,, kul­
tywujący m. in. tańce murzyńskie. 
Anonsuje przyjazd kwintet skrzypco­
wy rozgłośni radiowej z Sao Paulo 
oraz chór młodzieżowy.

Meksyk przyśle grupę teatralną i 
taneczną, w której uczestniczy wy­
bitna artystka — Rosaura Revueltas.

Argentyna przyśle 150 delegatów. 
W skład tej grupy wchodzić będą 
zespoły artystyczne, ekipy sportowe i 
przedstawiciele różnych zawodow.

Mimo że sytuacja w krajach Ame­
ryki Łacińskiej, a m. in. w Peru, Pa­
ragwaju, Kolumbii, Hondurasie, Ni­
karagui, na Kubie i w Portoriko jest 
trudna, młodzież tych krajów rów­
nież przybędzie na Festiwal.

Zespół artystów krakowskich

wyjeżdża do Paryża
na  Fest iwal
Sztuk Draaiatycznych

Do Warszawy przybył zespół arty­
stów krakowskich z Państwowego 
Teatru im. J. Słowackiego i Państwo­
wego Teatru Starego. Zespól ten uda 
się 3 bm. do Paryża, gdzie weźmie 
udział w II Międzynarodowym Festi­
walu Sztuk Dramatycznych.

Wraz z zespołem, na którego czele 
stoi prot. K. Frycz, wyjeżdżają do 
Paryża: dyrektor Centr. Zarządu Tea­
trów St. W. Balicki, pisarze — J. 
Iwaszkiewicz i M. Żuławski oraz kry­
tycy teatralni z J. Kottem i E. Csato.

Artyści polscy wystąpią w Paryżu 
z „Zemstą11 Fredry i „Latem w No- 
hant11 Iwaszkiewicza, a w północnym 
okręgu przemysłowym dadzą szereg 
przedstawień dla Polonii Francuskiej 
i zorganizują wieczory poświęcone 
poezji Mickiewicza. Odbędą się też 
koncerty chopinowskie w wykonaniu 
Reginy Smendzianki.
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Deklaracja rządów ZSRR I Jugosławii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ie należy poczynić dalsze wysiłki w 
celu zwiększenia roli i autorytetu 
Organizacji Narodów Zjednoczonych; 
przyczyniłoby się do tego w szcze­
gólności przyznanie Chińskiej Repu­
blice Ludowej przedstawicielstwa w 
ONZ, do którego jest ona uprawnio­
na. Duże znaczenie miałoby rów­
nież przyjęcie w poczet członków 
ONZ wszystkich innych krajów, któ­
re odpowiadają wymogom Karty NZ.

Oba rządy zgodne są co do tego, iż 
wszystkie narody winny podjąć no­
we wysiłki w celu osiągnięcia pozy­
tywnych wyników i porozumień w 
rokowaniach dotyczących tak żywot­
nych dla pokoju świata kwestii, jak 
redukcja i ograniczenie zbrojeń oraz 
zakaz broni atomowej, jak stworze­
nie powszechnego systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego, włączając w to

system bezpieczeństwa zbiorowego w 
Europie, oparty na odpowiednim 
układzie, jak stosowanie energii ato­
mowej w celach pokojowych.

Dzięki tego rodzaju wysiłkom po­
wstałaby atmosfera, która jednocze­
śnie umożliwiłaby rozwiązanie w dro­
dze pokojowej takich naglących pro­
blemów pierwszorzędnej wagi, jak 
uzgodnione uregulowanie problemu 
niemieckiego na demokratycznej za­
sadzie, odpowiadające zarówno ży­
czeniom i interesom narodu niemiec­
kiego, jak i interesom bezpieczeń­
stwa powszechnego, oraz zaspokoje­
nie uzasadnionych praw Chińskiej 
Republiki Ludowej do Taiwanu.

Oba rządy z zadowoleniem witają 
wyniki konferencji w Bandungu ja­
ko doniosły wkład do idei współpra­
cy międzynarodowej, jako poparcie 
wysiłków narodów Azji i Afryki w

Państw a za ch o d n ie  uchylają się od dyskusji
nad propozycjami rozbrojeniowymi ZSRR

NOWY JORK (PAP). 1 bm. od­
było się w gmachu ONZ posiedzenie 
podkomisji rozbrojeniowej, której 
posiedzenia przez dłuższy czas odby­
wały się w Londynie. Posiedzenie 
zostało zwołane w celu ustalenia da­
ty wznowienia prac podkomisji dla 
omówienia propozycji ZSRR w spra­
wie redukcji zbrojeń i zakazu broni 
atomowej.

Przedstawiciel Związku Radziec­
kiego A. Sobolew wystąpił z wnio­
skiem, by podkomisja przystąpiła do 
omówienia nowych propozycji ra­
dzieckich już w najbliższych dniach.

Jednak przedstawiciele USA, Fran­
cji; Anglii i Kanady, usiłując opóź­
nić dyskusję nad propozycjami ra­
dzieckimi, wystąpili z wnioskiem 
zmierzającym w rzeczywistości do 
przerwania prac podkomisji na czas 
nieograniczony. Wniosek ten uzasad­
nili cni koniecznością połączenia na­
stępnego posiedzenia podkomisji z 
mającą się odbyć konferencją szefów 
rządów czterech wielkich mocarstw. 
Jednocześnie przedstawiciele państw 
zach. zaproponowali zredagowanie 
komunikatu o posiedzeniu podkomi­
sji z 1 bm. w taki sposób, że w opi­
nii publicznej mógłby on wywołać 
mylne wrażenie, iż podkomisja kon­
tynuuje normalnie swe prace.

Przedstawiciel ZSRR oświadczył, 
że podkomisja nie powinna przery­
wać sw?ej pracy w oczekiwaniu na 
uchwały mającej się odbyć konferen­

cji szefów rządów czterech wielkich 
mocarstw, której termin i porządek 
dzienny nie są dotychczas jeszcze 
ustalone. Przeciwnie, podkomisja po­
winna — oświadczył Sobolew — 
swymi pracami pomóc tej konferen­
cji w rozwiązaniu stojących przed 
nią zadań.

Przedstawiciel radziecki zapropo­
nował, by komunikat odzwierciedlał 
stan faktyczny, tj. że podkomisja 
przerwała swą pracę na czas nieo­
kreślony i że nie powzięła żadnej de­
cyzji co do daty następnego posie­
dzenia.

Po dyskusji podkomisja zatwierdzi­
ła komunikat stwierdzający jedynie, 
że odbyło się posiedzenie, na którym 
omówiono pian dalszej pracy podko­
misji.

Dyskusja wyraźnie wykazała, że 
przedstawiciele państw zachodnich 
usiłują uchylić się od rzeczowego 
omówienia propozycji Związku Ra­
dzieckiego z 10 maja lub przynaj­
mniej opóźnić dyskusję nad tą pro­
pozycją.

kierunku umocnienia ich niezależno­
ści politycznej i gospodarczej, oraz 
uważają, że wszystko to przyczynia 
się do utrwalenia pokoju światowego.

X II.
Zwrócono szczególną uwagę na 

analizę stosunków m:ędzy obu kra­
jami do chwili obecnej oraz na per­
spektywy ich dalszego rozwoju. Ma­
jąc na uwadze, że w ostatnich latach 
stosunki wzajemne były poważnie 
zakłócone, co było szkodliwe zarów­
no dla obu zainteresowanych stron, 
jak i dla współpracy międzynarodo­
wej, oraz wyrażając zdecydowaną wo­
lę kształtowania swych przyszłych sto 
sunków w duchu przyjaznej współ­
pracy i w oparciu o zasady sprecy­
zowane w niniejszej deklaracji, rządy 
Związku Socjalistycznych Republik 
Radzieckich i Federacyjnej Ludowej 
Republiki Jugosławii postanowiły 
zgodnie, co następuje:
1 Podjąć wszelkie niezbędne kroki 

w kierunku ustanowienia normal­
nej, opartej na traktacie sytuacji, 
która stanowić będzie podstawę ure­
gulowania i zapewnienia normalnego 
rozwoju stosunków wr celu rozszerze­
nia współpracy między obu krajami 
we wszystkich dziedzinach interesu­
jących oba rządy.
2 Konieczne jest zacieśnienie wię­

zów gospodarczych i pogłębienie 
współpracy ekonomicznej między obu 
krajami.

W tym celu oba rządy zgodziły się 
poczynić niezbędne kroki, które usu­
nęłyby konsekwencje, jakie wynikły 
z naruszenia normalnej sytuacji trak­
tatowej w stosunkach gospodarczych 
między obu krajami. Zgodziły się 
one również przystąpić do zawarcia 
niezbędnych układów w celu ure­
gulowania i uiatwienia rozwoju sto­
sunków gospodarczych we wspomnia­
nym kierunku.
3 W celu rozszerzenia stosunków 

kulturalnych oba rządy wyraziły 
gotowość podpisania konwencji o 
współpracy kulturalnej.
4 Przywiązując dużą wagę do in­

formowania opinii 'puolicznej o 
rozwoju przyjaznej współpracy mię­
dzy narodami oraz pragnąc, aby opi­
nia publiczna była ściśle i obiektyw­

nie informowana, oba rządy zgodziły 
się, że konieczne jest podpisanie kon­
wencji w sprawie służby informacyj­
nej w duchu uchwał ONZ, opartej 
na zasadzie wzajemności, jeśli chodzi 
o pozycję i przywileje organów tej 
służby na terytorium każdej z ukła­
dających się stron.
5 Popierając zalecenia ONZ w 

sprawie rozwoju współpracy 
między wszystkimi krajami w dzie­
dzinie stosowania energii atomowej 
do celów pokojowych, co ma żywot­
ne znaczenie dla utrwalenia pokoju 
i dla postępu na święcie, oba rządy 
zgodnie postanowiły nawiązać wza­
jemną współpracę w tej dziedzinie.
6 Oba rządy zgodnie postanowiły 

poczynić kroki w celu zawarcia 
układów w sprawie uregulowania 
problemów obywatelstwa oraz w ce­
lu repatriowania obywateli jednej 
układającej się strony, zamieszka­
łych na terytorium drugiej strony. 
Oba rządy uzgodniły, że układy ta­
kie powinny być oparte na respek­
towaniu zasad humanitarnych, jak 
również na powszechnie uznanej za­
sadzie nieskrępowanej decyzji zain­
teresowanych osób.

Oba rządy osiągnęły również po­
rozumienie w sprawie zagwaranto­
wania praw i ochrony obywateli 
drugiej strony na swym terytorium, 
włączając w to prawo wspomnia­
nych osób do zachowania obywatel­
stwa, które posiadały przed ich 
przybyciem na terytorium drugiej 
układającej się strony. 
rj W duchu pokojowych zasad 
‘ sprecyzowanych w niniejszej de­
klaracji oraz w celu umożliwienia 
narodom obu krajów lepszego po­
znania się i osiągnięcia lepszego zro­
zumienia wzajemnego, obu rządy 
zgodziły się popierać i ułatwiać 
współpracę między organizacjami 
społecznymi obu krajów w drodze 
nawiązywania kontaktów, wymiany 
socjalistycznych doświadczeń oraz 
nieskrępowanej wymiany poglądów.

Oba rządy postanowiły zgodnie 
podejmować maksymalne wysiłki w 
celu wykonania zadań i postanowień, 
ustalonych w niniejszej deklaracji, 
w imię dalszego rozwoju wzajem­
nych stosunków oraz rozszerzenia 
współpracy międzynarodowej i 
umocnienia pokoju na świecie.

Konwent Seniorów parlamentu austriackiego

za le c ił ratylikację traktatu państwowego
Debata ratyfikacyjna rozpocznie się 7 bm.

WIEDEŃ (PAP). 1 bm. odbyło się 
posiedzenie Konwentu Seniorów par­
lamentu austriackiego. W posiedze­
niu wzięli udział: kanclerz Raab, wi­
cekanclerz Schaerf, min. spraw zagr. 
Figi, jak również szereg deputowa­
nych do parlamentu nie wchodzą­
cych w skład Konwentu Seniorów.

Po zreferowaniu traktatu państwo­
wego przez dep. A. Tonczieza, zabrał 
glos kanclerz Raab, który oświadczył 
m. in., iż rząd austriacki gorąco wi­
ta podpisanie traktatu państwowego. 
Zaznaczając, że traktat państwowy 
stanowi poważny wkład do sprawy

D s  p r a s y  w  F i  i
Zgłoszenia ze Śląska
2 0 0  in ż y n ie r ó w , te c h n ik ó w  i m is t r z ó w

Około 200 inżynierów, techników i 
mistrzów z różnych hut, kopalń i 
fabryk Śląska i Zagłębia zgłosiło na 
wezwanie Partii gotowość przejścia 
do pracy w POM-ach. Wiedzą facho­
wą, doświadczeniem i zdolnościami 
pragną oni służyć sprawie podniesie­
nia na wyższy poziom pracy 
POM-ów,

31 bm. do POM-ów woj. olsztyń­
skiego wyjechała pierwsza partia 25 
techników, inżynierów i mistrzów 
ze śląskich zakładów pracy.

W najbliższych dniach wyjedzie do 
POM-ów woj. białostockiego następ­
na grupa inżynierów, majstrów i 
techników, którzy zgłosili chęć 
przejścia do pracy w rolnictwie.

Obejmą oni w POM-ach stanowiska 
dyrektorów, starszych mechaników i 
kierowników warsztatów.

Przedstawiciel Polski
w Komisji Państw neutralnych 
w  K o r e i

Rząd PRL mianował posła nadzwy­
czajnego i ministra pełnomocnego 
A. Morskiego przedstawicielem Polski 
w Komisji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych w Korei.

Czterech ULfló//7/?afe zn/sfr został Ztaro/gj/

Niezasłużona porażka Soczewińskiego z Hamalainenem

osłabienia napięcia międzynarodowe­
go, Raab stwierdził, iż neutralność 
powinna stać się w przyszłości pod­
stawą polityki austriackiej.

Po omówieniu tekstu traktatu pań­
stwowego Konwent Seniorów jedno­
myślnie uchwalił wniosek zalecający 
parlamentowi jego ratyfikację.

Następnie Konwent Seniorów roz­
patrzył wspólny wniosek przewodni­
czących czterech frakcji parlamentar­
nych, złożony w parlamencie 25 ma­
ja w sprawie neutralności Austrii. 
Konwent Seniorów jednomyślnie po­
stanowił zalecić parlamentowi uchwa­
lenie tego wniosku.

Rozpatrzenie, a następnie ratyfika­
cja układu państwowego i uchwale­
nie wniosku czterech frakcji parla­
mentarnych odbędzie się 7 bm. w 
Radzie Narodowej — Izbie Niższej 
parlamentu, a 8 bm. w Izbie Wyż­
szej — Radzie Federalnej.

NOWY JORK (PAP). Z Waszyng­
tonu donoszą, że prezydent Eisenho­
wer przekazał Kongresowi 1 bm. au­
striacki traktat państwowy z wnio­
skiem o ratyfikację.

P a m ię c i
redaktora I. Stareca

2 bm. w sali Domu Dziennikarza 
w Warszawie odbył się wieczór dy­
skusyjny, w czasie którego specjal­
ny wysłannik redakcji „Trybuny Lu­
du11 na Konferencję Krajów Azji i 
Afryki w Bandungu, red. S. Arski, 
opowiedział o wrażeniach z konfe­
rencji i z podróży po Indonezji.

Dziennikarze i korespondenci za­
graniczni minutą ciszy uczcili pa­
mięć zmarłych w katastrofie lotni­
czej „Kashmir Princess“ dziennika­
rzy, wśród których zginął na poste­
runku redaktor J. Starec.

O życiu i pracy J. Stareca mówił 
red. W. Borowski.

Intensywne przygotowania Bonn
do remilitaryzacji Niemiec zach.

BlRLIN (PAP). Rząd Adenauera 
uchwalił w czwartek kilka projektów 
ustaw dotyczących utworzenia nowe­
go Wehrmachtu. Projekty te regulu­
ją sprawy rekwizycji, ochrony urzą­
dzeń wojskowych, uprawnień dowódz­
twa Wehrmachtu podczas manewrów, 
praw „ochotników11 wcielonych do 
wojska i kwestie obrony biernej.

Tzw. ustawa o poborze „ochotni­
ków11, która przekazana została przez 
rząd boński do zatwierdzenia Bundes­
ratowi, obowiązywać będzie również 
na obszarze Berlina zach.

Komisja budżetowa bońskiego Bun­
destagu postanowiła zwiększyć środki 
preliminowane w budżecie na utrzy­
manie „Grenzschutzu11 (oddziały stra­
ży granicznej). Liczebność „Grenz­
schutzu11 wzrosnąć ma o dalsze 10 
tys. osób.

W związku z tym w kołach boń- 
skich mówi się wyraźnie o nowej 
„Czarnej Reichswehrze11. Ten pogląd 
jest tym bardziej uzasadniony, że 
oddziały „Grenzschutzu11 będą na 
prawach nie sił policyjnych, lecz 
wojsk zachodnio-niemieckich.

------ ---------
P o g l ^ A J e n f e

przyjaznych stosunkom

między Chinami a Indonezję
j* PEKIN (PAP). Podczas bankietu 
wydanego przez premiera Sastroa- 
midjojo, przebywającego w Chińskiej 
Republice Ludowej oa czele delega­
cji indonezyjskiej, premier Czou En- 
iai wygłosił przemówienie, w którym 
oświadczył m. in.:

„Rozmowy przeprowadzone przez 
delegację indonezyjską z przywódca­
mi naszego kraju przyczyniły się do 
jeszcze większego ugruntowania wza­
jemnej sympatii między naszymi kra­
jami, do wzajemnego porozumienia 
w sprawach- interesujących oba na­
sze kraje11.

Siódmy dzień Mistrzostw Europy 
rozpoczęli partnerzy wagi muszej: 
Behrendt (NRD) i Nagy (Węgry). Mło­
dziutki Niemiec (nie ukończył jeszcze 
19 lat) sprawił niespodziankę, wygry­
wając po szybkiej i ładnej walce ze 
swym bardziej rutynowanym prze­
ciwnikiem. W drugiej parze Dobres- 
cu (Rumunia) wygrał z wicemistrzem 
Europy Majdlochem (CSR) kwalifi­
kując się do półfinału.

Dwa spotkania o wTejście do półfi­
nału w wadze piórkowej nie przy­
niosły niespodzianek. Mebling (NRF) 
wygrał zdecydowanie z Zimą (Au­
stria), a Z&suchin (ZSRR) pokonał 
Hor wat ha (Węgry). Walka stała na 
bardzo dobrym poziomie, a werdykt 
sędziowski był mocno dyskutowany. 
Technicznie lepszy był Węgier, sku­
teczniejszy okazał się reprezentant 
ZSRR. Zwycięstwo odniósł Zasuohm 
stosunkiem głosów 3:2.
• W wadze lekkopółśredniej w 

pierwszym półfinale znaleźli się Pe- 
tersen (Dania) po zwycięstwie nad 
Guerdi (Egipt) i Budai (Węgry) po 
wygranej z Dumitrescu (Rumunia).

Pietrzykowski wszedł do półfinału 
bez walki (lekarz nie dopuścił An­
glika Fostera, który miał kontuzjo­
waną rękę), gdzie zmierzy się z Fran­
cuzem Pigou. Francuz wypunktował 
Bułgara Nikolawa. Poza wytrzymało­
ścią i trochę lepszym wyczuciem dy­
stansu od przeciwnika Pigou niczym 
nie zachwycił i wydaje się, że Polak 
nie powinien mieć specjalnie trud­
nego zadania z wejściem do finału.

W ostatniej walce popołudniowej 
o wejście do półfinału wagi ciężkiej 
Magnetto (Francja) po dramatycznej 
wymianie ciosów wygrał ze Stubnic- 
kem (NRD). Lepsza końcówka za­
pewniła Francuzowi zwycięstwo.

Wieczorem zakończone zostały 
ćwierćfinały mistrzostw Europy. Do 
półfinału zakwalifikowało się m. 
in. czterech Polaków — KUKIER, 
STEFANIUK, DROGOSZ i PIE­
TRZYKOWSKI.

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

icrona telewizyjna zmontowana
na iglicy Pałacu Kultury i Nauki

(Obsługa własna)
przewiduje się, że po uruchomieniu 
nowego nadajnika w stacji telewizyj­
nej w Pałacu Kultury i Nauki, au­
dycje odbierane będą w zasięgu po­
nad 80 kilometrów od anteny.

Uruchomienie nadajnika i nadawa­
nie audycji poprzez nową antenę u- 
łatwi również w przyszłości retrans- 
mitowanie programu stacji warszaw­
skiej do ośrodków telewizyjnych, któ­
re mają powstać w Łodzi, Stalino- 
grodzie i Krakowie.

W pierwszym okresie przez nową 
antenę nadawany będzie program ze 
studia doświadczalnego, pracującego 
obecnie przy pl. Wareckim, a w przy­
szłości — ze stacji, która uruchomio­
na zostanie prawdopodobnie jeszcze

232 metry ponad poziomem ulicy 
Marszałkowskiej zmontowana została 
nadawcza antena telewizyjna na 
szczycie Pałacu Kultury i Nauki. Ra­
dzieccy montażyści zakończyli już na 
iglicy wszystkie roboty instalacyjne.

Antena wykonana w kształcie czte­
rostronnej „korony11, ma 6,5 metra 
wysokości. Została ona skonstruowa­
na przez Zakłady Telewizyjne w Le- 
ir^gradzie, specjalnie dla warszaw- 
sr ego Pałacu.

Zmontowanie anteny nadawczej na 
szczycie Pałacu Kultury i Nauki po­
zwoli na powiększenie zasięgu war­
szawskiej stacji telewizyjnej. Im wy­
żej umieszczone jest bowiem urzą­
dzenie nadawcze, tym większy jest I w  tym roku, na 27 piętrze Pałacu 
promień zasięgu fal telewizyjnych. | Kultury i Nauki, (dar)

Seria pomyłek sędziowskich, która 
poprzednio spotkała już Węgrzyniaka 
i Ponantę, tym razem w jeszcze więk­
szym stopniu skrzywdziła następnego 
Polaka — Soczewińskiego. Nasz re­
prezentant w wadze piórkowej sto­
czył świetną walkę z mistrzem olim­
pijskim Hamalainenem i zdaniem 
prawie wszystkich fachowców oraz 
dziennikarzy zagranicznych spotkanie 
rozstrzygnął na swoją korzyść. Inne­
go zdania byli jednak sędziowie, 
przyznając stosunkiem głosów 3:2 
wygraną Finowi.

Serię dobrych walk Polaków roz­
począł Kukier. Jego przeciwnik Lloyd 
(Anglia) okazał się nie lada mistrzem, 
ale Kukier walczył znakomicie, pra­
wie tak jak w pamiętnych dniach 
maja 1953 r. w Warszawie. Od pierw­
szego uderzenia gongu Polak nadaje 
bardzo szybkie tempo, bije dużo le­
wymi prostymi, w dogodnych mo­
mentach przechodzi na półdystans i 
dużo ciosów umieszcza na korpus. 
Również w drugiej rundzie ataki Po­
laka są celne i przewaga rośnie z ka­
żdą chwilą. W trzecim starciu Anglik 
stawia wszystko na jedną kartę i 
przechodzi do generalnego ataku, ale 
każde jego natarcie zostaje skontro­
wane i Polak zdecydowanie wygry­
wa na punkty stosunkiem głosów 3:0.

W drugiej walce wagi muszej Ba- 
sel (NRF) zwyciężył na punkty Stol- 
nikowa (ZSRR).

W wadze piórkowej Nicholls (An­
glia) wygrał nieoczekiwanie z Mar­
tin (Francja).

Największą niespodziankę sprawił 
nam Soczewinski. Już od pierwszej 
chwili Polak jest w ataku, wyprze­
dza Hamalainena. Rutynowany Fin 
trzykrotnie zmie-nia pozycję, ale mi­
mo to nie może wybić z konceptu 
Polaka. Runda dla Soczewińskiego. 
Na początku drugiego starcia udało 
się Finowi umieścić parę prostych na 
szczęce i korpusie Polaka. Soczewiń- 
ski przyjmuje uderzenia i sam prze­
chodzi do kontrataku. Runda nie­
znacznie dla Fina. Ostatnie starcie to­
czy się prawie cały czas w zwarciu 
i z półdystansu. Sędzia ringowy kil­
kakrotnie zwraca uwagę Finowi na 
trzymanie, ale nie decyduje się dać 
mu napomnienia. Polak wykorzystu­
je każdy moment, a szczególnie w 
zwarciu bije dużo na korpus osłabia­
jąc Hamalainena.

Radość w obozie polskim jest bar­
dzo duża. Oczekujemy zwycięstwa 
Polaka. Tymczasem nieoczekiwanie 
sędziowie przyznają wygraną Finowi. 
Punktacja była następująca: 59:59 
(z wytypowaniem Soczewińskiego), 
58:60, 60:59, 60:58 i 59:58 dla Ha­
malainena.

W wadze lekkopółśredniej Jengiba- 
rian (ZSRR) łatwo rozprawił się z 
Kaczorowskim (NRD) wygrywając w 
trzeciej rundzie przez tko. W tej sa­
mej kategorii Drogosz zwyciężył 
Włocha Ravaglia. Nasz mistrz Euro­
py dal swemu przeciwnikowi znako­
mitą szkolę. Walczący z odwrotnej 
pozycji Ravaglia przez trzy rundy 
ani razu nie trafił Polaka, natomiast 
Drogosz z każdej prawie pozycji ude­
rzał planowo i bez trudu, oszczędza­

jąc siły na pojedynek z Jengibaria- 
nem, wygrał pewnie to spotkanie.

W wadze lekkośredniej Burkę (Ir­
landia) przegrał nieoczekiwanie z 
Caroliem (NRD).

W tej samej wadze Dżaderian 
(ZSRR) spotkał się z Scisciani (Wło­
chy). Walka ta miała nieoczekiwany 
epilog. Pierwsza runda jest bardzo 
żywa. Silny fizycznie Włoch rozpo­
czął cd głównych ataków, zadał kil­
ka serii niespodziewanych ciosów i 
wygrał wysoko pierwsze starcie. W 
drugiej rundzie pięściarz radziecki 
jest już dużo lepszy, demonstruje do­
bre uniki, kentruje z dystansu i 
zmniejsza różnicę dzielącą go od 
przeciwnika.

Również trzecia runda należy nie­
znacznie do Dżaderiana. Mimo to, 
naszym zdaniem, w ogólnym prze­
kroju walki nieznaczne zwycięstwo 
należało się Włochowi. Taki też w 
pierwszej chwili ogłoszono werdykt. 
W parę sekund potem (podobnie jak 
dwa dni przedtem w spotkaniu Wło­
cha Ravaglia z Czechosłowakiem 
Iwanusem) speaker podał, że zaszła 
pomyłka i że komplet sędziowski 
wytypował zwycięstwo Dżaderiana 
stosunkiem głosów 3:2 (58:57, 57:60, 
58:59, 59:57, 58:58 dla Dżaderiana).

Wówczas wybuchła na sali niesa­
mowita awantura sprowokowana 
przez grupę kibiców włoskich, którzy 
już w międzyczasie fetowali zwy­
cięstwo swego rodaka. Na ring wpadł 
jakiś zacietrzewiony kibic chcąc pobić 
sędziego ringowego, lecz został zła­
pany przez włoskiego sekundanta i 
zawodnika Scisciani. Rozpoczęła się 
szamotanina i wreszcie porządkowi 
zdjęli awanturnika z ringu. Przez 
blisko 15 minut publiczność awantu­
rowała się. Na znak protestu Włosi 
wycofali swoją drużynę z mistrzostw, 
co jest wypadkiem bez precedensu w 
dotychczasowych turniejach o mi­
strzostwo Europy.

W następnych spotkaniach w wa­
dze ciężkiej Witterstein (NRF) wy­
grał w trzeciej rundzie przez tko z 
de Bolster (Belgia), a Netuka (CSR) 
zwyciężył nieoczekiwanie Szweda 
Ashmana. Szwed walczył o klasę 
gorzej niż z Węgrzyniakiem.

Po walce Soczewińskiego rozma­
wialiśmy z polskimi trenerami.

STAMM: — Soczewińskiemu stała 
się poważna krzywda. Dyktował on 
cały czas walkę, bil dużo w zwarciu, 
a Fin przytrzymywał. Hamalainen 
winien był destać ostrzeżenie, a na­
wet przy równej walce Soczewińskie- 
mu należało się zwycięstwo za czy­
stość i stałe atakowanie.

Kukier walczył bardziej „po an­
gielsku11, niż sam Anglik, trafiał du­
żo więcej lewymi prostymi.

Drogosza oczekuje z Jengibarianem 
bardzo ciężka walka. To będzie nie 
tylko finał, ale spotkanie dwóch naj­
lepszych bokserów mistrzostw Euro­
py.

SZYDŁO: — Nawalili nam walkę. 
Kukier boksował z Lloydem pierw­
szorzędnie. Drogosz nie wysilał się 
specjalnie, ponieważ w piątek ocze­
kuje go decydujący bój z Jengiba­
rianem. Jesteśmy dobrej myśli.

DZIŚ W PO ŁM N A LE W ALCZĄ:
m usza: B eh ren d t (NRD) — D obrescu

(R um unia);
kogucia: H e lleb u y ck  (B elgia) — S te fa ­

n iu k ;
p a k o w a :  M eh ling (NRF) — Z asu ch in

(ZSRR);
lek k a: M oustapho (Egipt)

(F in landia);
lek k op ó iśred n ia : P etcr sen  (Dania) 

dai (W ęgry);
pó łśred n ia: A n n ex  (Fr.) — L inca (Rum .);
lek k ośred n ia : P igou  (Francja) — P ie trzy ­

k ow sk i;
średn ia: S jo e lin  (Szw ecja) — K ou tn y  

(CSR);
poieiężka: P an unzi (W łochy) — N itzsch k e  

(NRD).
m u sza: K u k ier  — B ase l (NRF);
kogu cia : Schw arz (NRF) — Stiep anow

(ZSRR);
p iórkow a: N ich o llc  (A nglia) — H am a­

la in en  (Finl.);
lek k a: L ukic  (Jugosł.)—K ursch at (NRF);
lek k op ó iśred n ia : Jen g ib arian  (ZSRR) — 

D rogosz;
półśred n ia: S o y lia n sk y  (Jugosł.) — Gar- 

gano (A nglia);
lek k ośred n ia : Caroli (NRD)

(ZSRR);
średn ia: S zatk ow  (ZSRR) -

(N R F );
p ółciężka: Torm a (CSR) — S choepp ner

(NRF);
ciężk a: W itterste in  (NRF)

(Fr.); N etu k a  (CSR) -

A. SKOTNICKI

R autia inen

B u-

®  PARYŻ. N a teren a ch  w y sta w o w y ch  
przy B ram ie W ersalsk iej o tw arte  zosta ły  
doroczne, 51 T argi P arysk ie . B iorą w m en  
udział 22 kraje , m . in . P o lsk a . P od ziw  fa ­
ch ow ców  budzą nasze m aszyn y .

•  PR A G A . W obec lic zn y ch  podań n a­
p ły w a ją cy ch  od o b y w a te li c zech o sło w a c­
k ich , k tó rzy  zn ajd u ją  s ię  za gran icą  i 
pragną w  zw iązk u  z am n estią  og łoszon ą  
przez prezyd en ta  A. Z a p o to ck y ‘ego  9 ub. 
m ., p ow rócić  do kraju , P rezyd iu m  KC 
Frontu  N arod ow ego  p ostan ow iło  u tw o­
rzyć K om itet O piek i nad p ow racającym i 
do kraju  o b yw ate lam i.

9  PRAG A. D z ien n ik  „R ude P ra v o “ 
stw ierd za , że im p er ia liśc i a m eryk ań scy  
utw orzy li w  B aw arii, w  pob liżu  gran icy  
czech osłow ack ie j bazy, z k tórych  od d łu ż­
szego  czasu  w y sy ła ją  do C zech osłow acji 
ba lon ik i z a n ty czech o sło w a ck im i u lo tk am i.

•  DELHI. B ry ty jsk a  ek sp ed y cja  a lp i­
n istyczn a , na k tórej cze le  sto i dr Ch. 
E vans, zd ob yła  szczy t K an czen ju n ga  w  
H im alajach . Jest to  trzec i pod w zg lęd em  
w y so k o śc i szczy t górsk i na św iec ie  i n a j­
w y ższy  ze szczy tó w  dotąd n ie  zd ob ytych .

9  K AIR. U rzęd n icy  eg ip sk ieg o  m in i­
sterstw a  fin an sów  zn a leź li w  d ok u m en ­
tach  n agrom ad zon ych  od 51 lat w  arch iw ach  
m in isterstw a  — trzy  w ęże , d łu gośc i 15 
stóp  każdy . S ch w y ta li je  dop iero  w ezw a ­
ni na pom oc zak lin acze  w ężów .

II H ANOI. Z grom adzen ie  narod ow e  
L aosu p ostan ow iło  od roczyć  do 25 grud­
nia br. w yb ory  p ow szech n e w y zn aczon e  
p oczątkow o na 28 sierpn ia , p on iew aż kró­
lew sk i rząd L aosu n ie  zak oń czy ł je szc z f  
rok ow ań  z ru ch em  P a te t Lao.

— D żaderian  

W em hoener

M agnette  
S zocik as (ZSRR).

Bestialski morderca
s k a z a n y  n a  ś m ie rć

(Obsługa własna)
W ubiegłym roku we wsi Węgrzy- 

nowice w pow. rawsko-mazowieckim 
powstała spółdzielnia produkcyjna. 
Była ona przysłowiową solą w oku 
kułackiej rodziny Trachtów, któ­
ra zaprzysięgła zemstę inicjatoro­
wi spółdzielni — Alojzemu Za­
jącowi, pełniącemu jednocześnie fun­
kcje komendanta miejscowego ORMO. 
21 lutego br. Szczepan Trachta na­
padł na powracającego z zabawy 
Alojzego Zająca, którego tak skato­
wał, że ten w wyniku doznanych 
obrażeń zmarł.

Obecnie morderca stanął przed Są­
dem Wojewódzkim w Łodzi, na sesji 
wyjazdowej w Rawie Mazowieckiej 
i został skazany na karę śmierci. W 
tym samym dniu, w którym odbywa­
ła się rozprawa przeciwko mordercy, 
do Sądu Wojewódzkiego wpłynęła 
prośba mieszkańców gromady Wę- 
grzynowice o usunięcie ze wsi rodzi­
ny Trachtów. (och)

Odżył wielki spektakl

CWKS w  półfinale Pucharu
Gwardia Warszawa
w y e l im in o w a n a

Dwa mecze ćwierćfinałowe o pił­
karski Puchar Polski przyniosły nie­
spodziewane wyniki. Obrońca Pu­
charu, Gwardia warszawska, została 
wyeliminowana przegrywając po do­
grywce z gdańską Lechią 2:1 (1:1, 
0:0, 1:0).

W drugim meczu CWKS zwyciężył 
Polonię warszawską 2:1 (2:1). CWKS 
miał w polu dużą przewagę, pod 
bramką jednak zupełnie zawodził. 
Polonia grała b. ambitnie, na dobrą 
notę zasłużyły linie defensywne, na­
tomiast atak jest jeszcze słaby. 
Bramki zdobyli dla CWKS Pohl i 
Kempnv, dla Polonii Szaliński, (sm).

Ł ó d zk a prem iera „K rak o w iak ó w  i Górali
(Od własnego korespondenta)

V

W Łodzi odbyła się premiera ope­
ry narodowej „Krakowiacy i Górale11 
w inscenizacji Leona Schillera. W 
przeszło rok po śmierci wielkiego re­
żysera, teatr im. Jaracza i opera łódz­
ka odtworzyły widowisko inscenizo­
wane przez Schillera w Łodzi w 
r. 1946. Przedstawienie ówczesne na­
leżało do największych osiągnięć 
twórczych Leona Schillera. Poza dy­
rektorami obu teatrów — S. Nowi­
cką i F. Żukowskim przy rekonstruk­
cji uczestniczyli najbhżsi współpra­
cownicy Schillera z r. 1946. Reżyse­
rią zajęli się Barbara Kilkowska (w 
r. 1946 asystent reżysera i autor par­
tytury reżyserskiej autoryzowanej 
przez Schillera) oraz Tadeusz Cygler 
(w 1946 r. jak i obecnie' odtwórca 
roli Bryndasa). Kierownictwo muzycz­
ne spoczęło w rękach Władysława

Raczkowskiego, dekoracje i kostiumy 
opracował Władysław Daszewski, zaś 
układ tańców jest dziełem Jadwigi 
Hryniewickiej. Ponadto konsultantem 
był Władysław Krasnowiecki (w 1946 
grał Bardosa).

Na premierę „Cudu mniemanego11, 
która odbyła się 1 bm., przybyli do 
Lodzi minister kultury i sztuki W. 
Sokorski, wiceminister Wilczek, 
przedstawiciel wydz. kultury KC 
PZPR — Daniłowicz, dyrektor CZTOF 
— St. W. Balicki i in. Na sali obecni 
byli również przedstawiciele miejsco­
wych władz z przewodniczącym pre­
zydium Rady Narodowej m. Łodzi 
B. Geragą i liczni reprezentanci świa­
ta artystycznego.

Powodzenie spektaklu było ogrom­
ne. Odżył wspaniały spektakl schille- 
rowski. (w. o.)



ŻYĆIE WARSZAWf Sft. !

Okład Warszawski wszedł w życie
RZYPOMNIJMY sobie dni i tygo- C ZCD£GÓLNE rozczarowanie spot-
dnie, podczas, których francuskie ^  kało tych wszystkich domorosłych 

*5>icmadzenie Narodowe pod naci- proroków prasy burżuazyjnej, którzy 
*kiem amerykańskim obradowało na zapowiadali, że w Warszawie pczy- 
•cmat ratyfikacji układów paryskich pieczętowany zostanie podział Nie- 
® wskrzeszeniu Wehrmachtu. Debata mieć. Wbrew ich wyssanym z palca 
la wywołała poruszenie nie tylko we przepowiedniom, mówcy zabierający 
Francji. Miliony Francuzów' — i nie głos na Konferencji Warszawskiej 
tylko Francuzów — zapytywały z stwierdzili, że trwa nadal walka o 
trwogą: czyzoy rzeczywiście starzy utworzenie zjednoczonych i pokojo- 
g ncis.icwie hitlerowscy znów otrzy- wyeh Niemiec i o usunięcie ze środ- 
toa.ć m.eii do rąk breri i czyżby rze- ka Europy potencjalnego ogniska nie- 
*sywiście niepoprawni odwetowcy pokoju, jakim są podzielone Niemcy, 
hiomieccy znów wysuwać mogli z Wbrew zapewnieniom „ekspertów'" 
Zwiększonym tupetem swe roszczenia burżuazyjnych, odroczona została 
pod adresem sąsiadów' Niemiec? sprawa udziału Niemieckiej Republi-

XT. . . . . . ki Demokratycznej w ZjednoczonymNic więc dziwnego, ze pomimo u- DowodJltwie w Warsza-
atajających zapewmen Dullesa . oczywiście sprzyja dalszej
lenaueia, ratyfikacja układów pa- ^  zjednoczenie Niemiec i o po- 

ryskich uznana zostant przez narody rozwiązanie togo trudnego
Europy za istotne zagrożenie pokoju n. f lllomil
i za nowy krok w kierunku powięk­
szenia napięcia międzynarodowego.

problemu.
Nie sprawiła przyjemności Depar­

tamentowi Stanu i dyplomatom 
1AKZE inna jest treść Układu War- państw zachodnio-europejskich rów- 

^  szawskiegc, podpisanego dnia 14 nież obecność w Warszawie obserwa­
c j a  przez '■ZSRR, Polskę, Czechosło- tera z ramienia Chin Ludowych, któ- 
Wację, NRD, Rumunię, Bułgarię, Wę- ry stwierdził, że 600-milionowy na­
gi y i Albanię. Po krótkiej procedurze ród chiński stoi w'raz z nami na stra- 
laiyfikacyjnej w parlamentach tych ży naszego pokoju i naszych granic, 
ośmiu państw, złożone zostały w ATYFIKACJA Układu Waiszaw- 
Waiszawie odpowiednie dokumenty. skiego odbyła się w czasie, gdy 
Układ Warszawski wszedł w życie. zarysowują się wyraźnie nowre per- 

XT , , . . , , spektywy odprężenia międzynarodo-
Nawet najbardziej reakcyjna, nawet Mamy na myśli takie wyda­

ni.,bardziej antyradziecka gazeta na ^  k dpisanie traktatu pań-
chodzie me odważyła się przy tej stw0 0 z Austrią, jak nowe ra- 

CKazj, napisać, ze wejście w życie dzieckie wnicski rozbrojeniowe, jak 
U klanu Warszawskiego powiększyło w a przywódców radzieckich w 
n.pręcie międzynarorlowe Dlaczego Bel ad2ie> jak postęp„jąCe naprzód 
tak się stało? Dlatego ze Układ War- rozmo w spraw5e konferencji 
szawski rożni się kardynalnie od pa- ielkiej czwórki.<.

Z i e l o n e  I t l o p o l g

kiu atlantyckiego, czy też od ukia- Wydarzenia te niepokoją tych
cow paryskicn. Ukłau Warszawski nie thich kt6rzy oceniają rozwój
jest skierowany przeciw komukolwiek „ f według spodziewanych zy-
i jest otwarty dla każdego państwa sków woj ch f wedlug możliwo- 
t  uropejskiego, które zechce don przy- nakręcania „koniunktury wojen-
s ąpic. Układ Warszaw ski straci moc t J którzy dotychczas nie uz-
Vtcwczas, gdy zrealizowany zostanie ^ za stosowne ustosunkować się
system powszechnego bezpieczeństwa m t cznie do „owych kompromi- 
av Europie. Czyz taki układ wywołać ch ozycji rozbrojeniowych
mógł mepokoj narodów Europy? Czyz zgRJR t h którzy utrudniają zwo- 
taki układ mógł być przedstawiony konferencji czterech szefów
jako groźba dła pokoju Europy?

Sporo już atramentu wylaliśmy pi­
sząc o konieczności stworzenia wa­
runków' bardziej sprzyjających pod­
niesieniu produkcji warzyw. Dotych­
czas niestety bez skutku. I choć nikt 
nie kwestionuje olbrzymiej wartości 
odżywczej cebuli, marchwi, buraka i 
wielu innych warzyw bogatych w wi­
taminy — to oczywiście sam tylko 
atrament nie użyźni warzywniczej 
gleby.

Sławy naukowe z całą odpowie­
dzialnością stwierdzają, że przeciętny 
człowiek winien zjadać rocznie 100 
kg warzyw i 100 kg owoców. Tym­
czasem my owoców i warzyw zjada­
my za mało.

W założeniach planu 6-letniego o- 
wocarstwo i warzywnictwo miało 
pójść o krok naprzód. Planów w tej 
dziedzinie jednak nie wykonano.

Dlaczego warzywnictwo nie zrobiło 
postępów? Odpowiedź nie jest ani 
prosta, ani łatwa. Szukaliśmy jej w 
gromadach podwarszawskich, w oko­
licach Łodzi, a też i w gromadach 
wiejskich oddalonych od wielkich o- 
środków miejskich. Nagromadzone w 
ten sposób spostrzeżenia może nie 
będą stanowiły pełnej odpowiedzi, 
aie niewątpliwie są sygnałami wska­
zującymi, choćby częściowo, na przy­
czyny niedomagań warzywnictwa.

Seria przeszkód

rządów.
W toku Konferencji Warszawskiej Wydarzenia ostatnich tygodni cie- 

politycy państw kapitalistycznych szą jednocześnie tych wszystkich, 
przekonać się mogli, jak ogromna i którzy pragną pokoju dla siebie i dla 
jak scementowana jest potęga obozu swych dzieci — czyli przeważającą 
socjalistycznego. A jednocześnie na- większość ludzkości. 1 dlatego ludzie 
redy Europy przekonać się mogły, że na całym świecie przyjęli ratyfika- 
potęga ta zdecydowana jest służyć cję Układu Warszawskiego jako dal- 
wyłącznie celom pokoju i bezpieczeń- sze wzmocnienie sił pokoju, 
siwa. G. J.

S tan isław  D u szyń sk i posiada  w  grom a­
dzie M acierzyrz w  p ow . P ru szk ów  d w u ­
h ek tarow e gosp od arstw o. O trzym ał je  
po w y zw o len iu  i n a sta w ił na  upraw ę w a  
rzyw . G ospodarzy w  ciągu  10 la t jak  
m oże n a jlep ie j, w a rzy w n ictw o  zresztą  
odp ow iada jeg o  w rod zon ej sy stem a ty cz ­
n ośc i i sk ru p u la tn ości. W arzyw a bow iem  
bardzo cen ią  sob ie  trosk liw ą  i sta łą  o p ie ­
kę . D u szyń sk i sporo czasu  p o św ięca  też  
pracy  sp o łeczn ej, j e s t  radnym  w  P ru sz­
k ow ie , człon k iem  k om isji ro lnej w  gro ­
m ad zk iej radzie. N iew ą tp liw ie  w ięc  m a  
szersze Spojrzenie na spraw ę — sp ojrze­
n ie  w y k racza jące  p oza  w łasn e  grządki. 
P ow iad a on:
— Nie wiem, czy gdybym dziś za­

czynał gospodarkę nastawiłbym ją na 
uprawę warzyw. Raczej nie. Zbyt 
wiele przeszkód a za mało pomocy. 
Ot weźmy po kolei: zbyt małe normy 
przydziału nawozów sztucznych na 
uprawy kontraktowane, co przy po­
wszechnym braku nawozów organicz­
nych a także i sztucznych w sprzeda­
ży wolnorynkowej bardzo utrudnia 
prowadzenie intensywnej gospodarki 
warzywnej. Następnie brak środków 
chemicznych na walkę ze szikodnika-
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Piony nauki w Brwinowie
Dotychczas byłem przekonany, że 

znam się niezgorzej na rolnictwie. Bo 
t ’ ma się trochę krewniaków na wsi, 
a i samemu w czasie wojny wypadło 
D,eco popracować na roli. Tymcza­
sem wystarczył jeden wyjazd z prof, 
Pająkiem do gospodarstwa doświad­
czalnego Szkoły Głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Brwinowie, bym 
w znacznym stopniu zmienił zdanie.

Chociażby — krowy. Na wsi podla­
skiej, którą znam, dobra krowa da­
wała przeciętnie dziennie 6 litrów 
mleka, bardzo dobra — 8 litrów, kro 
wa nadzwyczajna — ponad 10 litrów. 
Tymczasem w Grudowie (należącym 
do zespołu Brwinów) pokazano mi 
ikrowę, która nazywa się Banalna 1, 
a daje zupełnie niebanalną ilość mle­
ka — do 27 litrów dziennie. Rocznie 
7 413 litrów, podczas gdy przeciętna 
w skali krajowej wynosi ok. 1.700 li­
trów.

Powie ktoś: „To nie sztuka. Zna­
leźli gdzieś wyjątkową krowę i doją

i ją, jak mogą". Ale gdy tylko przy­
jechaliśmy do Brwinowa, inżynier- 
jzootechnik pokazał nam dane z wy- 
Ikonania planu produkcji mleka w
ii kwartale br. Dokładnie 128,7 proc. 
j— a plan zakłada osiągnięcie od każ- 
idej z kilkudziesięciu krów średnio 
14.228 litrów w ciągu roku. A więc 
:iue jedna, lecz kilkadziesiąt „wyjąt- 
ików".
\ I na to można powiedzieć: „Tak, 
'zebrano kilkadziesiąt wyjątkowo do- 
i ibrych krów". Istotnie krowy są do­
bre, czarno-białej rasy nizinnej. Jed­
nakże sama rasa nie daje mleka — 
i to dużo mleka.

Sp raw ę dok ład n iej w yjaśn i bardzo pro­
sty  przyk ład . O tóż przed paru la ty  go ­
spodarstw o dośw iadcza lne SGGW zak u ­
p iło  na Pod lasiu , w pow . łu k o w sk im , so­
k o łow sk im  i s iem ia tyck im  k ilk ad ziesią t  
krów  ,,b ia ło g rzb ie tó w “. M arne to by ły  
k ro w iu y , zab ied zon e, zach udzone. W łaś­
n ie  z „gatunku*4 ty ch  dających  po k ilka  
litró w  m lek a . U n o w y ch  gospodarzy z 
p oczą tk u  h aw et jeść  porządnie n ie  p otra­
f iły . Ś lin iły  się  przy burakach, bo w i­
d z ia ły  je  po raz p ierw szy  w sw ym  kro­
w im  życiu . A le zm iana w ysz ła  im  na d o­
b re . Każda z n ich  przybrała  k ilk a d z ie ­
s ią t kg na w adze. P o trac iły  też szyb ko  
„p an cerze"  z zasu szonego  naw ozu . N o i 
za czę ły  daw ać po k ilk an aście  litrów  m le ­
ka dz ien n ie  — w  skali rocznej ponad  
J.50G litrów .

P rzy jech a ła  k ied yś w y c ieczk a  ch łopów  
do gospodarstw a SGGW . D ługo oglądali 
on i k row y, w reszcie  zap yta li, co to za 
Jakaś now a rasa.

— Jakto , n ie  poznajecie?  P rzecież  to 
w asze  b ia łogrzb iety .
Różnice międz.y tradycyjną, zacofa­

ną a nowoczesną hodowlą zaczynają 
się już od różnic w metodach „wy­
chowania". W Brwinowie zapoznaliś­
my się m. in. z zimnym wychowem 
cieląt. Weszliśmy między spacerujące 
p~d gołym niebem, za ogrodzeniem 
Jałówki i byczki — i przyglądaliśmy 
się im zdziwieni trochę. Cielęta te 
były bowiem bardziej kudłate, niż 
to się widzi normalnie.

Brygadzista Żak, który oprowadzał 
nas po cielętniku, podchwycił nasze 
spostrzeżenie:

W z;m y-'"v*'->wie wszystko
szybciej rośnie. Przeprowadzamy tu 
doświadczenia, które to udowadniaią 
Pewną ilość cieląt hodujemy w „nor­
malnych" warunkach, w oborach, a 
część" właśnie zimnym systemem, w 
budynku pod dachem, ale bez

górnej połowy ściany zewnętrz­
nej i z wybiegami. Okazuje się, 
że w ciągu 6 miesięcy „zimne" cie­
lęta wyprzedzają te z obory o 30—40 
kg. Jałówki osiągają 190—200 kg, by­
czki — 250—200 kg. A u chłopa 
6-miesięczny cielak waży najwyżej 
140 kg. I wszystkie są zdrowe.

W niedalekim sąsiedztwie rozciąga 
się teren zimnego wychowu prosiąt. 
Jest on podzielony ogrodzeniem na 
prostokąty, w środku każdego prosto­
kąta stoi niewielka drewniana budka. 
A w budce, albo na świeżym powie­
trzu — maciora z prosiętami. I pro­
sięta z zimnego wychowu, podobnie 
jak cielęta, nie chorują. Nie znają ta­
kich dolegliwości jak kaszel, grypa, 
choroba stawów i inne, które tra­
pią prosięta w chlewach. A przecież 
prosięta siedzą w tych niepozornych 
budkach nawet przy 30-stopniowym 
mrozie i nie marzną. Jak to można 
wytłumaczyć?

P rzyczyn a  je s t bardzo prosta. O kazuje  
się , że Św inia je s t  d latego „św in ią"  — 
uosob ien iem  złego  w y ch ow an ia  — że 
cz ło w iek  ją  do tego  zm usza staw ia jąc  w 
sy tu a cji bez w y jścia , c zy li w  zam k n ię­
tym  ch lew ik u . Z budki Świnia m oże zaw ­
sze w y jść  — i n a w et na jm n iejsze  prosię  
korzysta  z tej m ożliw ości. D latego też  
słom a w  budce je s t  zaw sze sucha  i za ­
p ew n ia  c iep ło  p rosiętom .

Służy im życie na świeżym powie­
trzu, rosną też szybciej niż prosięta 
w chlewach, co udowodniły szczegó­
łowe doświadczenia. Wyniki te mu­
sieli podpatrzeć okoliczni chłopi, gdyż 
zaczynają na własną rękę w swoich 
gospodarstwach stosować zimną ho­
dowlę.

Może się zresztą zdarzyć, że ta czy 
inna nowa metoda, stosowana nie­
umiejętnie, w niektórych gospodar­
stwach chłopskich nie zda egzaminu. 
Bo nie wystarczy np. prowadzić zim­
ny wychów pozostawiając nieracjonal­
ne żywienie.

W G rudow ie przeprow adzono m . in. 
ek sp erym en t, ab y  w ykazać, jak k arm ie­
n ie  w p ływ a  na rozw ój c ie lą t. O biektem  
ek sp erym en tu  b y ły  d w ie grupy c ie lą t. 
W pierw szej c ie lęta  w y p iły  w sum ie po 
100 litrów  m lek a  p e łn ego  (w gospodar­
stw ach  ch łop sk ich  c ie lak  dostaje  zw yk le  
jeszcze m n iej) a w drugiej przydzielono  
przep isow ą ilo ść  po 349 litrów  m leka  
pełnego  i 600 litrów  ch u d ego . R óżnica  
je s t w ie lk a . Pokazano nam  c ie lę  z gru­
py nr 1, k tóre w yrosło  na krow ę o w a­
dze 430 kg i w yd ajn ośc i 18 litrów  d zien ­
n ie . C ielę z grupy nr 2 — to m. in. ob ec­
n ie  w sp om nian a ju ż B analna 1, o wadze  
585 kg i 27 litrach  m lek a  dziennie.
Sprawa żywienia zwierząt, sprawa 

tzw. bazy paszowej jest podstawą 
hodowli. I dlatego ew. sceptykom mu­
simy odpowiedzieć na jeszcze jedno 
pytanie: He zwierząt żywi 100 ha 
ziemi w gospodarstwie doświadczal­
nym. Bo oczywiście łatwo wykarmić 
na takim obszarze kilka sztuk bydła, 
gdyż wtedy nawet przy miernych plo­
nach można dawać mu dużo karmy. 
Otóż sceptyków i tu spotkałoby roz­
czarowanie. W Brwinowie bowiem na 
100 ha gruntu przypada 76 szt. byd­
ła, koni i świń, czyli dużo ponad 
przeciętną nawet takich przodujących 
województw jak bydgoskie czy po­
znańskie nie mówiąc o innych.

W ro mowie z nami mówił prof. 
Pająk: — Rzeczy nadzwyczajnych tu 
nie ma. Jest natomiast właściwa or­
ganizacja gospodarstwa,

I — dodajmy od siebie — dużo 
wiedzy rolniczej. Tego czego niestety 
w naszym rolnictwie na ogól brak. I 
o tym warto pamiętać, że rolnictwo 
nie jest sprawą prostą. Że jest trudną 
sztuką, której trzeba się sumiennie, 
rzetelnie uczyć.

Rzetelna wiedza daje w zamian mo 
żliwości bogatej, twórczej pracy. Pra­
cy ciekawej i niezwykle ważnej. 
Skończył się bowiem już dawno o- 
kres odkryć geograficznych, ludzkość 
nie znajdzie juz wielkich nowych te­
renów pod uprawę. Oczywiście na­
wadnianie pustyni i osuszanie ba­
gien stanowi potężną rezerwę, ale 
największe możliwości kryją się w 
podnoszeniu produkcji na terenach 
już uprawianych. Są to możliwości 
olbrzymie, trzeba więc je wykorzy­
stać.

Potrzebne są do tego coraz licz­
niejsze zastępy fachowców. Dlatego 
też rozwinęło się u nas ośtatnio tak 
szeroko szkolnictwo rolnicze, w tym 
również szkolnictwo wyższe. Od nie­
dawna istnieje też w SGGW Wydział 
Zootechniki, Który prowadzi prace 
doświadczalne — m. in. przy udziale 
młodych naukowców — w brwinow- 
skim gospodarstwie doświadczalnym. 
Tegorocznych kandydatów na studia 
wyższe, którzy wahają się jeszcze z 
wyborem kierunku dalszej nauki, za­
chęcamy do studiów właśnie na tym 
wydziale. E. WASZCZUK

mi. Kontraktujemy warzywa, ale tych 
środków nie otrzymujemy i musimy 
bezsilnie patrzeć, jak śmietka i inne 
drutowce i paciornice zżerają nam u- 
prawy. Kupić też nie można, bo w 
sklepach nie ma. Zla jest też jakość 
narzędzi do upraw warzywnych. 
Siewnik SHL zły, pługi trzeba u ko­
wala przerabiać, opyłacze zatykają 
się, a naprawa kosztuje tyle, co no­
wy. Ale nawet bez tych wszystkich 
tiudności, uprawa większości warzyw 
mniej się opłaca i o wiele więcej 
nakładu pracy wymaga niż np. bura­
ków cukrowych, tytoniu, rzepaku.

— A tymczasem — ciągnął Du­
szyński ■— właśnie na nas, producen­
tów warzyw dwa lata temu został na­
łożony, prócz dotychczas obowiązują­
cego gruntowego, podatek specjalny, 
2~krotnie od niego większy i to bez 
względu na klasę ziemi. Nie moja 
rzecz sądzić, czy opodatkowanie w ta­
kiej wysokości było słuszne, czy też 
nie. Daje jednak do myślenia fakt, 
że wielu warzywników w naszej gro­
madzie zmniejszyło uprawę warzyw. 
Albo zrezygnowali oni z uprawy wa­
rzyw ważnych i wymagających wiele 
pracy, ale mniej opłacalnych, jak np. 
ąglerów, porów, buraka ćwikłowego, 
pietruszki i zakontraktowali uprawy 
nie podlegające podatkowi specjalne­
mu, albo przerzucili się na hodowlę 
nasion warzyw, która wprawdzie pod­
lega podatkowi, ale jest opłacalna. 
Sam miałem 60 m kw. szklarni, ale 
gdy powierzchnia tej szklarni została 
przeliczona na blisko 1,5 ha gruntu 
i wyznaczono od tego podatek spe­
cjalny, zlikwidowałem ją, bo nie dał­
bym rady.

Nie opłaca się...
Inni producenci warzyw, z którymi 

rozmawiałem, potwierdzili uwagi Du­
szyńskiego i uzupełnili je swoimi. Ob. 
T. B. z sąsiedniej gromady żalił się, 
że z braku środków chemicznych 
śmietka zniszczyła mu 1 ha cebuli, 
a drutowce 50 proc. upraw kapusty. 
To duża strata, gdy gospodaruje się 
na 4 ha.

Sąsiad jego B. M. mówił, że wa­
rzywnicy nie posiadają żadnej orga­
nizacji, która by ich zrzeszała, repre­
zentowała ich sprawy, a także umoż­
liwiała kontakt ze światem nauki, 
podnosiła poziom fachowy. „Żyjemy 
jak tabaka w rogu" — stwierdził.

Kilku warzywników posiadających 
małe gospodarstwa, z którymi rozma­
wiałem — zwinęło szklarnie. Stwier­
dzają cni, że sposób przeliczania po­
wierzchni szklarni w stosunku do 
1 ha upraw gruntowych i uznanie 
50 m szklarni zimnej aibo 100 m kw. 
inspektów za 1 przeliczeniowy hektar 
upraw gruntowych, z ledwością wy­
trzymuje życiową próbę. Natomiast 
obciążenie powierzchni szklarni ogrze­
wanych podatkiem gruntowym i spe­
cjalnym w stosunku 25 m kw. za 
jeden ha upraw gruntowych, przy 
jednoczesnych trudnościach, wynika­
jących z niedostatecznego zaopatrze­
nia w węgiel i koks spowodowało, że 
utrzymanie tych szklarni i produkcja 
warzywnych nowalijek przestała być 
opłacalna.

Warto się nad tym zastanowić. Ist- 1 
nieje bowiem konieczność podniesie­
nia produkcji warzyw spod szkła z 
0,6 kg do 1 kg na głowę w ciągu naj­
bliższych 5 lat. Wykonanie tego pla­
nu wymaga budowy około 200 ha 
szklarni. Wynika z tego jasno, że je­
żeli nie zostaną stworzone warunki 
sprzyjające rozwojowi upraw warzyw 
pod szkłem, które zahamują ubywa­
nie istniejących szklarni, to długo bę­
dziemy musieli jeszcze czekać na do­
statek nowalijek.

Cierpi eksport
Wśród warzywników podmiejskich, 

a także w gromadach oddalonych od 
miast istnieje tendencja ograniczania 
upraw warzyw do działek 12-arowych 
w rejonie miast i 15-arowych na 
wsiach, gdyż są one zwolnione od po­
datku specjalnego. Ograniczanie u- 
praw warzyw do małych działek po­
woduje znów rozdrobnienie produk­
cji, a także grozi obniżeniem ich ja-

l kości, co z kolei niewątpliwie ujemnie 
może odbić się na eksporcie.

Bo trzeba w ied zieć , że nasze w a rzy ­
w a są n u le  w idziane za granicą . Z w łasz­
cza barazo pożądana je s i w yją tk ow o  u- 
dana odm iana ceb u li tzw . w olsna , która  
w yw od zi się z w arszaw sk iej d z ie ln icy  
W ola. O gółem  w yw ozu n y  za gran icę 18 
a sortym en tów  w arzyw  do 12 krajów . 
Jasne jed n ak , że w arzyw a ek sp ertow e  
m uszą odp ow iadać w ysok im  norm om . 
T ym  w ym agan iom  n ie  są w  stan ie  p o ­
dołać w a rzyw n icy , upraw iając je na  
dzia łk ach  12 czy  15 arow ych . O środkiem  
p rodu kcji w arzyw  odpow iadających  tym  
norm om  są ok olice  Ożarowa. I choć tu  
up raw iają  je  starzy , dośw iadczen i sp e ­
c ja liśc i, k tórzy w  w a rzyw n ictw ie  tk w ią  
od lat, to i oni zaczynają  zdradzać n ie ­
k tóre w arzyw a na rzecz in n ych  baruziej 
op łaca ln ych .
— Podatki płacę w terminie — mó­

wi ob. K. — Przestałem jednak siać 
buraki ćwikłowe, marchew i kapustę, 
bo doszedłem do wniosku, że te upra­
wy mi się nie opłacają. Przy obecnym 
wymiarze podatku specjalnego wa­
rzywnicy nastawiają się na uprawę 
warzyw najbardziej opłacalnych: ka­
lafiorów, pomidorów, cebuli, czosnku.

I znów  rozm ow a zeszła  na brak środ­
ków  ch em iczn ych  do zw alczan ia  szk od­
n ik ów , które z roku na rok coraz bar­
dziej się rozp rzestrzen iają  i coraz w ię ­
cej szkód czyn ią . W olanie o środki ch e­
m iczn e  je s t  p ow szech n e. W arzyw n icy  
w y m ien ia ją  tak ie  środki jak o  n iezb ęd ­
n ie  im  potrzebne: HCH bezw on n y, c iecz  
bordoską, in to x , w o fo to x , k tórych  j e s z ­
cze n ie  p rod u k u jem y w  kraju . Jakość  
żaś środ ków  p rod u k ow an ych  przez nasz 
p rzem ysł pozostaw ia  jeszcze  w ie le  do ż y ­
czen ia . P rzem ysł ch em iczn y  pow in ien  
p o lep szyć  jak ość już produ kow anych  
środ ków  i podjąć prod u k cję  n ow ych . 
D opóki to jedn ak n ie  nastąpi, trzeba się  
zastan ow ić  co bardziej się k a lk u lu je . 
Czy im p ortow ać dobre środki ch em icz ­
ne czy  p ozw olić  hu lać bezkarn ie  szk od­
n ik om .
Wszystkie te uwagi i spostrzeżenia 

prowadzą do wniosku, że warzyw­
nictwo jest u nas dość zaniedbaną 
dziedziną gospodarki. Zaniedbaną do 
dziś, mimo iż przeszło rok temu 
II Zjazd Partii wyraźnie zalecił roz­
szerzenie bazy uprawy warzyw.

Szczegó ln ie  zan ied b u ją  w arzyw a  P ań ­
stw ow e G ospodarstw a R olne, które choć  
n ie  obciążone pod atkam i, dostarczają za­
led w ie  14 proc. m asy  i bronią się przed  
dalszym  zw ięk szan iem  p rodu kcji tw ier ­
dząc, że przy od czu w an ym  braku rąk  
do pracy i n ied osta tk u  w arzyw n iczego  
sprzętu  m ech an iczn ego  a 0 ’brzym ie.i pra 
coeh łon n ośc i up raw  w arzyw n ych  — 
p rzyn osi ona d e ficy t. S n ó łd zie ln ie  pro­
d u k cyjn e , p łacąc m in im aln e  pod atk i,

od czu w ają  te  sam e tru d n ośc i, a ictl 
u d zia ł w  p rod u k cji led w o  przek racza t 
proc.
Dopóki więc nastawienie PGR 1 

spółdzielni do upraw* warzywmych nie 
ulegnie zmianie, a ulec wanno jak 
najszybciej, główny ciężar ich pro­
dukcji spoczywa na gospodarstwach 
indywidualnych.

Jakże wnęc produkcja warzyw ma 
s,:ę piąć do góry, skoro uciekają od 
niej PGR i spółdzielnie produkcyjne, 
i skoro jednocześnie gospodarstwa 
indywidualne odczuwają brak należy­
tej pomocy.

Nie jesteśmy oczywiście za całko­
witym zniesieniem podatku specjal­
nego. Istnienie w ogóle tego podatku 
jest uzasadnione. Gospodarstwa wa­
rzywne są bardziej przychodowa od 
zbożowych i dlatego słusznie płacą 
większe od nich podatki. Chodzi tyl­
ko o to, czy słusznie płacą tak wy­
sokie podatki.

Dotychczasowa wysokość podatku 
specjalnego — o czym przekonaliśmy 
się — nie sprzyja rozszerzaniu się u- 
praw w'arzywmych i nie werbuje wa­
rzywnictwu nowych producentów, 
zwłaszcza wśród mieszkańców gromad 
wiejskich, oddalonych od większych 
ośrodków miejskich.

Tymezasem, przy raczej dostatecz­
nym nasileniu uprawami warzywnymi 
najbliższych okolic większych miast, 
dążenie do zwiększenia globalnej 
produkcji warzyw winno właśnie iść 
w kierunku zachęcenia do ich uprawy 
przede wszystkim gromad wiejskich. 
Osiągnięcie tego celu będzie realne, 
kiedy stworzone zostaną warunki za­
chęcające do rozszerzenia uprawy wa­
rzyw. Dotyczy to szczególnie wysoko­
ści podatku specjalnego, a także nie­
zbędnej pomocy, której słusznie do­
maga się warzywnictwo.

Nie ulega wątpliwości, że problem 
warzywniczy dojrzał już dostatecznie 
do szybkiego i rozsądnego rozwiąza­
nia. Do takiego rozwiązania, które by 
zapewniając opłacalność warzywnic­
twa, opartą na zdrowych ekonomicz­
nie zasadach, sprzyjało stałemu pod-* 
noszeniu jakości i ilości produkcji.

TADEUSZ POJMANSKI

W sprawie najstarszej obywatelki
TĄ/ E WSI MIASTKÓW STARY
* * mieszka najstarszy człowiek w 

Polsce. Jest to 134-ietnia babcia Stan­
kiewiczowi. Wiemy o jej istnieniu 
i o jej nieprawdopodobnie sędziwym 
wieku. „Express Wieczorny" pisał 
o niej parokrotnie, a nawet raz zor­
ganizował przyjazd babci do War­
szawy, gdzie była ostatnio około stu 
lat temu. Babcię wożono po mieście, 
fotografowano z łopatą... przy od­
gruzowywaniu, zaprowadzono do Do­
mu Dziennikarza, poczęstowano o- 
biadem. Sensacji było co niemiara, 
każdy chciał się z babcią sfotografo­
wać, a „Express Wieczorny" mógł 
zamieścić atrakcyjny reportaż ze 
zdjęciami. Wprawdzie niewiele do­
wiedzieliśmy się o staruszce, aie głoo 
sensacji został nakarmiony nieco­
dziennym przysmakiem.

A potem babcia z.ostała odstawio­
na do Miastkowa. Przez jakiś czas 
mówiono jeszcze o mej przy -stoli­
kach warszawskich kawiarń, powąt­
piewając, czy aby jej podeszły wiek 
nie został wyssany z palca gw'oli 
sensacji... I koniec. Babcia zrobiła 
swoje, można ją było odwieźć.

Pojechała więc i jakoś żyje. Jak? 
Posłuchajcie. Ten fenomen długo­
wieczności nie obudził należytego za­
interesowania ani miejscowych władz, 
których obowiązkiem jest zapewnić 
najstarszej obywatelce Polski spokoj­
ną starość, ani zainteresowania nauki 
— medycyny czy socjologii i etnogra­
fii — choć Stankiewiczowi jest nie­
ocenioną skarbnicą żywych jeszcze

wspomnień z czasów', które, prócz niej, 
przeżyły tylko w starych drukach i 
rękopiśmiennych zapisach sprzed wie­
ku.

Ale przede wszystkim jest ona ste­
ranym człowiekiem.

Warunki, w jakich wegetuje staru­
szka, są rezultatem jakiegoś kary­
godnego zaniedbania. Stankiewuczo- 
wa otrzymuje 350 zł miesięcznie, jest 
zupełnie sama, musi jakoś wyżyć, 
chce żyć. Sama gotuje, sama pali w 
piecu, pierze swoje chusty i... płaci 
komorne za izdebkę, w której mie­
szka. Dobrze, jeśli sąsiadka przynie­
sie jej czasem wmdy ze studni...

Ciężko jest myśleć o tym. Los ba­
buni Stankiewiczowej jest niewesoły. 
Jako położna przyjęła od położnic po 
wsiach około 3 tysięcy dzieci, praco­
wała ciężko do późnych lat. Dziś nie 
potrzebuje prosić o nic, ale domagać 
się, żądać.

Najwyższy czas, aby bez biurokra­
tycznego marudzenia zapewnić staru­
szce stalą opiekę, porządny dach nad 
głow'ą i wystarczające środki utrzy­
mania. Chyba przez prawne sto trzy* 
dzieści pięć lat zdążyła sobie na to 
zasłużyć...

Sądzę, że Wzeba domagać się ponKM 
cy i opieki dla najstarszej naszej ro­
daczki. Jeszcze nie jest za późno. Nie 
zwdekajmy, aby pamięć osamotnionej 
staruszki nie zmieniła się w gorzki 
wyrzut, od którego trudno się nam 
będzie oswobodzić.

JERZY FICOWSKI

Jerzy Pomianowshi

Irlandzki teatr na paryskiej scenie
(Od specjalnego wysłannika)

Podczas gdy w sali teatru „Heber- 
tot" grupa londyńska dawała swoje 
pierwsze przedstawienia, na głównej 
scenie w teatrze „Sarah Bernhardt" 
Irlandczycy otworzyli festiwal dwie­
ma sztukami — jednoaktowym „Ślu­
bem" Douglasa Hyde oraz dramatem 
„Pług i gwiazdy" Seana ó ‘Casey.

Zespól, który te dwie sztuki poka­
zał Paryżowa — to sławny Abbey 
Theatre. Właśnie istnienie tej sceny 
zapewniło małej Irlandii poczesne 
miejsce w świecie teatru. W astrono­
mii teatralnej Abbey Theatre uchodzi 
za gwuazdę pierwszej waelkości. W ze­
szłym roku scena ta świętowała swoje 
50-lecie.

P ow sta ła  przy  bezpośredn im  udziale  
ojca  n ow ej ir lan d zk iej literatu ry  W illia­
m a B u tlera  Y eatsa  dzięk i pop arciu  n ie ­
w ie lk ie j ale p e łn ej zapału grupy  pa trio ­
tów  ir lan d zk ich , p oetów  i aktorów . Teatr  
ten  odegra ł znaczną rolę w  w alce o n ie ­
zaw isłość  narodu ir lan d zk iego . Scena  
A bbey T heatre by ła  rów nież polem  w a l­
ki o zm artw ych w stan ie  narodow ego  ję ­
zyka ir lan d zk iego  — m ow y g ae lick ie j, 
n ależącej do rodziny języ k ó w  celty ck ich , 
b lisk iej k rew n ej język a  B reton ów , W a­
lijczy k ó w  i Szkotów . W łaśnie w  język u  
gaelick im  odegrana zosta ła  jed n o a k tó w ­
ka „Ślub" D ouglasa  H yd e‘a, k tóry był 
prezyd en tem  R ep u b lik i Irlan dzk iej od  
1938 do 1345 roku i zm arł w 1949 r.
Ten teatr nie zamyka się jednak 

tylko w folklorze. Gra również po an­
gielsku i także jego angielskie przed­
stawienia sztuk Bernarda Shawa, 
0 ‘Neilla, Ibsena zapewniły mu sła­

wę i pozwoliły zaprezentować wkład 
kultury ludu irlandzkiego do skarb­
nicy teatru światowego. Abbey Thea­
tre zawdzięcza to przede wszystkim 
Sean 0 ‘Caseyowi. Dramaturg ten, no­
welista i pamiętnikarz stał się ducho­
wym organizatorem i niejako tłuma­
czem demokratycznych, patriotycz­
nych, postępowych dążeń, uwidocznia­
jących się w pracy teatru.

Widać, zaraz po premierze zaszedł 
ów magiczny traf, tak dobrze znany 
bywalcom teatrów i kin: bez recenzji 
i reklamy Paryż już wiedział, że Ir­
landczycy przywieźli rzecz wartą wal­
ki o bilety. Kiedy wasz korespondent 
trafił na drugie przedstawienie sztuki 
„Pług i gwiazdy", sala była pełniutka, 
a tłum stał przed biurkiem niezmor­
dowanego p. Planson, sekretarza ge­
neralnego Festiwalu.

Kurtyna odsłoniła sprawy uderza­
jące, bliskie i ważne dla Polaka; ale 
zapewne również (i to jest bardzo zna­
mienne) dla każdego, kto wie, że teatr 
żyje tylko tym, co ma wagę i sens 
w przeżyciach żywych ludzi, choćby 
ludzie ci cierpieli i myśleli o tysiące 
mil cd progu teatru.

W ubogim  du biińsk im  m ieszk an iu , w  
czyn szow ej k am ien icy  na robotn iczym  
przed m ieściu , w  przed ed niu  n ieud anego  
p ow stan ia  irlanrłzkiego w 1916 roku bo­
haterow ie sztuki szyk u ją  się do m an i­
festacji, do w alk i z oku pantem . 2eg n a ją  
się  z na jb liższym i, sp ierają  się zacięc ie

o p rzyszłość  i c e le  zaczyn ającej się  
b itw y .
Na scenie aż tłoczno od słów i my­

śli, którymi również u nas żyły po­
kolenia. Socialiżm, niepodległość, im­
perializm... Więc cóż — dyskusja roz­
bita na głosy, schemat, polityczne kal­
kulacje? Ani trochę. Raz jeszcze moż- 
.na się było przekonać, że nie polityka 
sztuce szkodzi — ale frazes i dogmat, 
pogarda dla uczuć i lęk przed kon­
frontacją swoich teorii -z prawdą co­
dzienności. Ani 0 ‘Casey, ani Abbey 
Theatre tej konfrontacji się nie bali. 
Sztuka napisana jest w 1925 roku 
jako trzecia część trylogii (dwie po­
przednie — „Cień partyzanta" i „Ju- 
nona i paw"), ale nic nie straciła 
z ostrości społecznej i gorącej barwy. 
Realizm pisarza nie był powierzchow­
ny. Tajemnica aktualności tej sztuki 
na tym polega, że 0 ‘Casey pisząc rzecz 
o powstaniu irlandzkim wiedział do­
brze, iż narodowe cele tego powsta­
nia mogą się ziścić do końca tylko 
wtedy, kiedy wykonane również bę­
dzie dzieło wyzwolenia społecznego. 
Irlandia zyskała niepodległość dopie­
ro w 1921 r. Powstanie w 1916 roku 
zostało krwawo stłumione. „Irlandz­
ka armia obywatelska", na której 
sztandarze widniał pług i gwiazdy, 
spłynęła krwią. Wybici zostali jej 
najznakomitsi i najbardziej radykalni 
przywódcy. Niepodległość, odzyskana 
przez Irlandię, daleko ma jeszcze do 
prawdziwej niezawisłości, jaką dać 
może jedynie władza ludu. Dlatego 
sztuka* „Pług i gwiazdy" bynajmniej 
nie jest sztuką archiwalną. Spory, 
które toczy w niej młody ślusarz 
Young -Covey, socjalista, z patriotą 
domowego chowu, konserwatywnym 
starym Piotrem Flynnem, nie znajdu­

ją na scenie schematycznego rozstrzy­
gnięcia; ich ostrość polega na łatwej 
dla każdego konfrontacji z aktualnym 
życiem Irlandii i z losami haseł tego 
właśnie powstania, którego krwawe 
ofiary okupiły niepodległość kraju.

Zasługą 0 ‘Casey jest połączenie w 
tej sztuce pięknej, monumentalnej 
nawet, syntezy z umiejętnością poka­
zywania wzruszających, wcale nie ma­
łostkowych i powszednich stron ludz­
kiego życia. Galeria charakterów w 
tej sztuce występujących nie łatwo da 
się zapomnieć.

S zczegó ln ie  n a leży  w yróżn ić  F ilip a  
0 ’F lynn  w  roli starego ślusarza G ooda  
oraz g łów n ego  boh atera , którego  ro lę  
gra aktor o n iezw y k le  trud nym  n azw isk u  
— M ichaela O haonghusa. R eżyserow ała  
sztu k ę  w  w yb orn ym  rea listy czn y m  s ty ­
lu  R ia M ooney. Z adziw iał szacun ek  a -  
k torów  i reżysera  dla ży ciow ego  szcze ­
gó łu . S zczegó ln ie  zapadła m i w  p a m ięc i  
scen a  z osta tn iego  aktu , w  k tó ry m  u- 
k ry w a ją cy  się p o w sta ń cy  grają w  k a rty  
obok  tru m n y  sw ego  p rzyw ód cy .

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
daleki od postępowości rząd irlandz­
ki przysłał do Paryża, jako najlepsze 
osiągnięcie swego teatru, sztukę pisa­
rza tak postępowego, jak Sean 
G‘Casev — samouka, byłego robotni­
ka, nie ukrywającego swych socjalisty­
cznych przekonań. Pamiętam, jaki 
sukces osiągnął w Moskwie tom jego 
nowel, wydany pt. „Pukam do drzw*i“. 
Teatr irlandzki nie zagubił w tej sztu­
ce tego. o co autorowi chodziło. Suk­
ces Abbey Theatre w Paryżu jest 
znamienny Jest to sukces teatru 
wiernego współczesności i starającego 
się powiedzieć światu, o czym myślą 
ci jego widzowie, od których zależy 
zarówno zachowanie jak i prawdziwy 
i nowy rozwój narodowych tradycji.



erCTE WARSEAWT

Mistrzostwa Europy
na e k r a n a c h

Od dziś w kinach Praga, Pal­
ladium, Polonia, Ochota i YV—Z 
wyświetlane będą reportaże z 
bokserskich mistrzostw Europy 
rozgrywanych w Berlinie. Całość 
będzie się składała z 4 części, 
obecnie wyświetlana będzie 
pierwsza część.

»$zpak« na wyspie
u> Łazienkach

Państwowe Przedsiębiorstwo Im- 
P"ez Estradowych w Warszawie w 
roku bieżącym zamierza w każdą 
niedzielę o godz. 12.00 w Teatrze na 
Wyspie w Łazienkach organizować 
występy artystyczne.

Sezon rozpoczną w y stęp y  kabaretu  
„Szpak" już w najb liższą  n ied z ie lę  5 
bm . „Szpak** w ystąp i rów nież w  n ied z ie ­
lę 12 bm.

W n iedzielę  19 i 26 bm. u sły szy m y  n aj-  
p ęk n iejsze  m elod ie  op eretk ow e w  w y ­
k on aniu: B. A rtem ska, j .  s .  A d am czew ­
sk i, M. W ojnicki. Tańczą d u ety: K ry sty ­
na G ronow ska — B enon D ym eck i, Bar- 
b ra Jachów na — W ojciech  K siążk iew icz, 

orkiestra pod d yrek cją  Jerzego Ga-
czka.
B ile ty  na pow yższe im p rezy  będzie  m o­

żna nabyw ać w „O rbisach" B racka 16, 
PI- K onstytucji 4, A l. Jerozo lim sk ie  45 
(Polonia), Targowa 56, oraz w dn iach  w y ­
stępów  w  kasie przy teatrze od godz. 
9.00. Ceny b iletów  3—15 zł.

„Bonderyzacja 
czyli usługowe

odgrzebień” 
miganie się

»K'eko b3skidzkic«
znóu; uj sprzedaży

„Jogurt1* — z bułgarska, „mleko 
pesKidzkie“ — po polsku. Smaczny, 
lekkostrawny, dietetyczny, o dużej 
zawartości białka środek odżywczy. 
Jest̂  to po prostu świeże zagęszczone 
mleko, z którego odparowano prze­
szło 60 procent wody.

Zakłady Mleczarskie na Mokotowie 
po rocznej przerwie wznowiły wyrób 
„Jogurtu'*. Będzie on sprzedawany w 
barach mlecznych oraz w uspołecz­
nionych sklepach nabiałowych w 20- 
dekcwych słoiczkach po cenie około 
80 groszy. Mleko beskidzkie można 
jeść pokrajane w kostki: z cukrem, 
dżemem, konfiturami, albo solą, moż­
na także spożywać płynne — po u- 
przednim zbełtaniu, (i)

— Cieple j,  chm urno  i bu rz l iw ie  buło  
wc..u ia j nać Polską. Burze  p r ze sz ły  s"e- 
rokin i  pasem przez  w ie le  m ie jscow ośc i  jak  
~  T° run Września, Łódź, W arszawa. S ie ­
dlce, Jasio itd. T w orzen ie  się  chm ur  bu-  
r}?,w y ,ch, p o w o d o w a ł a ,  „odn o g a “  niżu znad  
A t la n ty k u ,  k tó ra  poprzez  północne  W ło ­
chy, C zech y  z a w ędrow a ła  nad Polskę.  
Z m ien i ł  s ię  te z  wreszc ie  k ie ru n ek  w ia ­
t r ó w  z pó łnocnych  na p o łu d n io w o -w sch o d ­
nie co ro k u je  duże  nadz ie je  na s zy b k ie

Stę- Juz w czora i w  W arszawie  b y ło  18 s topni,  m im o  zachmurzenia  i p r z e ­
ł o m y  ch opadów .  Dziś spodz iew am  się da l­
s zego  choc pow olnego  wzrostu  te m p e r a ­
tury .  zach m urzen ia  chw ilam i dużeao  
p r z e j ś c io w y c h  burz  * opadów  deszczu.  
W sz ys  ko  to jednak  blednie  w obec  faktu  
n a jw a ż n ie js ze g o  -  wreszcie  po tulu tu  
go dniach w yd o s ta l i ś m y  się spod w p l "  
w y ż u  s k a n d y n a w sk ie g o  i chłodnych pół 
n ocnych  p o w ie w ó w .  (CEN)

Sam profesor Doroszewski miałby 
twardy orzech do zgryzienia gdyby 
mu wypadło wyjaśnić co znaczy „bon- 
deryzacja odgrzebień**. A taki właśnie 
„twardy orzech'* znaiazł pracownik 
wydz. przemysłu Prezydium Stół. 
Rady Narodowej w sprawozdaniu 
chemicznej spółdzielni pracy im. 
Obrońców Pokoju w Warszawie przy 
ul. Krowiej na Pradze. Spółdzielnia 
zdaje sprawę wydziałowi przemysłu 
z uruchomienia punktu usługowego 
noszącego nazwę właśnie „bondery- 
zacji odgrzebień**.

Co to jest ta „bonderyzacja**? Co 
znaczy „odgrzebień**? Co tam robią 
w punkcie bonderyzacji? Jakie usłu­
gi świadczą dla ludności? — Trudno 
powiedzieć, gdyż przedstawicieli wydz. 
przemysłu, zaintrygowanych tymi nie 
znanymi im usługami, do punktu w 
ogóle nie dopuszczono.

GŁOWY DO POZŁOTY
Spółdzielnia przy Krowiej nie jest 

zresztą jedyna w Warszawie. Na po­
dobne „genialne** pomysły skwitowa­
nia swojego planu organizacji nowych 
punktów usługowych „bonderyzacyj- 
ną‘* lipą wpadły również inne spół­
dzielnie.

S p ó łd zie ln ia  ch em iczn a , w ytw arzająca  
cera tę  przy ul. W olskiej 23, w spraw o­
zdaniu  dla w yd zia łu  przem ysłu  zam ie ­
szcza n ow ou ru eh om ion y  p u nkt „dozo­
w ania  i łu gow an ia  n a czy ń 11. W p rzek ła ­
dzie na języ k  p o toczn y  oznacza to, że  
spó łd zie ln ia  przy W olskiej uznała  za 
dzia ła ln ość usłu gow ą  czy szczen ie ... w ła ­
sn ych  kotłów .

Inna sp ó łd zie ln ia  ch em iczn a , p rodu ku­
jąca św iece  — pod aje, że uruchom iła  
punkt u słu g o w y  w yrobu św iec  z ogar- 

' ków . G dyb y taki p u n k t uruchom iono  
np. 80 lat tem u w czasach  p ion iersk ich  
lam py n a fto w ej tak i punkt b y łb y  p o ży ­
teczn y . L udzie pa lili św iece , zostaw a ły

ogarki, ogarki te p u nkt za n iew ie lk ą  o- 
płatą przetap ia łb y  na św iece . A le dziś... 
w dobie n eon ów  na taki p om ysł m ógł 
w paść ty lk o  ktoś z g łow ą i to z dobrą 
głow ą... do pozłoty . W ątp liw e czy  pu nkt 
usłu gow y  w yrobu św iec  z ogarków  p rze­
topi przez ca ły  rok ch oćb y  tuzin  św iec  
dla w arszaw sk ich  k lien tów .
Czy spółdzielnie usługowe muszą 

uciekać się do tego rodzaju wykręt­
nych poczynań, tworząc papierową 
fikcję usługową. Czyżby Warszawa 
od nich nie oczekiwała innej działal­
ności usługowej? Czy mamy np. za 
wiele punktów wulkanizacyjnych; ga­
binetów kosmetycznych, pralni, far- 
biarni itp. usług z dziedziny chemi­
cznej ?

Tego rodzaju prześlizgiwaniem się 
po powierzchni spraw usługowych, 
mydleniem oczu, samo uspo ko j cni em, 
tikcją sprawozdawczą — daleko spół­
dzielnie nie ujadą. Tego rodzaju 
„kwiatkami** mogą wyświadczać u- 
sługi jedynie popularnemu tygodniko­
wi satyrycznemu „Szpilki****, a nie lu­
dności.

JAK TO NAZWAĆ
Skoro już mowa o usługach warto 

wspomnieć o innego rodzaju pomy­
słach i sprawkach z tej dziedziny. 
Spółdzielnia „Dom odzieżowy** przy 
ul. Czerwonego Krzyża zlikwidowała 
dwa punkty krawieckie zamieniając 
warsztaty szycia odzieży, na punkty 
handlowe skupu i renowacji odzie­
ży.

Z am ien iła  akurat w  czasie  k ied y  MHD 
organ izu je  s ieć  skupu i ren ow acji w ca­
łym  kraju . Sądzić w ięc  n a leży , że MHD 
będzie  han d low ać n ie  gorzej niż k raw ­
cy , k tórzy  są bez w ątp ien ia  lepszym i sp e­
cja lis tam i w szyc iu  n iż w handlu .

A lbo jak  nazw ać to, co robią np. p u n­
k ty  k raw ieck ie  sp ó łd zie ln i „Z oliborzan- 
k a “ przy ul. M arym onckiej 59 i przy pl. 
In w alid ów  10? Oba pu n k ty  są zak łada­
m i III k a tegorii, w  k tórych  obow iązuje  
cen n ik  dla te j k a tegorii. A le w sp om n ia ­
ne p u n k ty , jak  stw ierd ziła  kon trola  w y ­
dzia łu  p rzem ysłu  P rezyd iu m  St. R. N a­
rodow ej b ra ły  za szy c ie  n a leżn ość w g  
cen n ik a  dla p u n k tów  II ka tegorii — o 
k ilk ad ziesią t z ło tych  w yższą .
W sp ó łd zie ln i u słu g  b lach arsk ich  i ś lu ­

sarsk ich  w  n ow ym  o sied lu  na O chocie od

d w óch  m ies ięcy  cisza. D w óch  ludzi s ie ­
dzi przy b iu rk ach  i p rzysłow iow o  dłu b ie  
w  zębach, a zam ów ień  n ie  przyjm u je.

Znanej fryz jersk ie j sp ó łd z ie ln i „W spół- 
praca“ na Ż oliborzu przyd zie lon o  p om ie­
szczen ie  na u ru ch om ien ie  pu nktu  u słu go­
w ego. P rzyzn an o  w sierpn iu  w  ub. roku. 
L okal zatem  jest, fry z jerzy  są, brody lu ­
dziom  rosną, „W spółpraca" zaś pu n k tu  n ie  
otw iera . Podobno p rzyczyn a  tk w i w  k lam ­
kach, k tórych  b u d ow n iczow ie  w  ty m  lo ­
kalu  n ie  w p raw ili do drzw i i kran ie , z 
którego w oda n ie  c iek ła . Tak ja k b y  Żo­
liborz b y ł od lu d ziem  i n ie  m ożna tam  b y ­
ło zna leźć k lam ek , albo k ogoś co b y  w o ­
dociąg  zreperow ał.

Jest nadto cała fura reklamacji na 
same usługi spółdzielcze, że są ro­
bione często niedbale i byle jak. W 
szewskiej spółdzielni usługowej „So- 
lidarność** przy ul. Francuskiej 10 na 
Saskiej Kępie, klientce oderwały się 
np. dopiero co przybite zelówki. 
Punkt szewski spółdzielni „Technik** 
przy ul. Grochowskiej 333, niestaran­
nie naprawił obuwie, a reklamacji 
nie uwzględnił, oświadczając, że po­
noć lepiej nie potrafi. Jak nie potra­
fisz — mówi przysłowie — nie pchaj 
się na afisz, nie bierz dobrych ciężko 
zapracowanych pieniędzy za tandetną 
robotę i ucz się fachu.

*
Wreszcie jeszcze jedna sprawa, 

zresztą nie typowa dla spółdzielni 
usługowych. To bowiem może się 
zdarzyć wszędzie i w sklepie, w ma­
gazynie itp. To zależy już od czło­
wieka i jego uczciwości — chodzi o 
różne nadużycia, zdarzające się w 
niektórych punktach spółdzielni u- 
sługowych. M. im. kierownik czap 
niczej Spółdzielni „Maciejówka** miał 
kasę i buchalterię w kieszeni. Robił 
czapki a potem sprzedawał je bez 
kwitów, inkasując gotówkę. O tym 
wszystkim jednak wewnętrzna kon­
trola spółdzielni przeważnie nie wie. 
Dowiaduje się od innych kontrolerów 
po udanym „wypadzie**. Trzeba je- 
nak, żeby nie czekając na wypady z 
zewnątrz, lepiej wiedziała co we wła­
snej usługowej trawce „piszczy**.

(Ign. G.)

T r z e b a  r u s z y ó

Na wielkim jak stadion placu no­
wego targowiska na Solcu prawie ży­
wego ducha nie widać. Tylko w 
dwóch czynnych budkach są sprze­
dawczynie. I po co tyle postawiono 
stoisk, skoro nie umiano ich ożywić? 
To pytanie nasuwa się wszystkim o- 
glądającyrn owo targowisko. (Na zdję­
ciu).

Dzielnicowa Rada Narodowa St. 
Miasto komunikuje, że wprawdzie

zamierza przenieść na targowisko 
wózki z owocami i warzywami spod 
wiaduktu, ale po pierwsze zamiar to 
jeszcze nie przeniesione wózki. P° 
drugie wózki to jeszcze nie czynne, 
żywe, ruchliwe targowisko. Tu Ra­
do trzeba by się ruszyć, pomyśleć o 
właściwym wykorzystaniu handlo­
wych możliwości targowiska na Sol­
cu. (i)

Foto W. Piotrowski

Ż oliborski budżet dz elnicouńj

Ż ło b k i, s zk o ły , przebudow a ulic, rem onty
Gdzieś w drugiej połowie tego ro­

ku ludzie na Żoliborzu będą sobie 
mogli powiedzieć, że mają o jedno 
codzienne zmartwienie mniej. Po od­
daniu przedszkoli na Grębałowskiej, 
Wyspiańskiego i Lisowskiej nie bę­
dzie ani jednej matki pracującej w 
północnej dzielnicy miasta, która by 
nie mogła oddać dziecka na czas 
swej pracy pod opiekę przedszkola­
nek. Szesnaście przedszkoli, nie licząc 
zamkniętych i półzamkniętych pro­
wadzonych przez różne instytucje, cal-

Przed wiślanym sezonem
I KTO BY SIĘ SPODZIEWAŁ, że ty-

le kłopotów sprawić może... dno 
wiślane. A co roku jest ta sama hi­
storia. Pokłady piasku układają się 
coraz to inaczej, coraz to inna jest 
głębokość koryta rzek* przy brzegu.. 
I ta ciągła „anarchia** powoduje, że 
bardzo trudno jest przewidzieć, jak 
ukształtuje się za miesiąc kapryśne 
dno Wisły.

A o u staw ien iu  p ływ a ln i d ecyd u ją  n ie ­
k ied y  n aw et cen ty m etry . T ym czasem  k o­
lo ul. R atuszow ej daleko w y su n ię te  la­
ch y  p iaszczyste  stan ow ią  n iem ałą  prze­
szk odę w u sy tu ow an iu  p ływ a ln i. Przy  
m oście  P on ia tow sk iego  też  (zresztą z 
in n ych  pow odów ) trzeb a b ęd zie  jeszcze  
trochę poczek ać. B ow iem  d yrek cja  bu-

Rzemieślnicza guzdrała
Już od przeszło miesiąca dom przy 

ul. Żółkiewskiego 16 jest wyremonto­
wany. Ale kierownictwo wojewódz­
kiej pomocniczej spółdzielni rzemieśl­
niczej przy ul. 11 Listopada 22, któ-

T E A T R Y
P ocz. g. 19. A ten eu m  (Jaracza 20) — Ma­

tu rzyści. P o lsk i (K arasia 2) — M iesiąc na 
w si. K am eralny  (Foksal 16) — Szalony  
dzień  czy li W esele  Figara przedst. PWST. 
N arod ow y (Pl. T eatralny) — W esele F iga­
ra. P o w szech n y  (Z am ojsk iego  20) — Im ie­
n in y  pana dyrek tora . S yren a  (L itew ska 3) 
— Ż ołn ierz k ró low ej M adagaskaru. W spół­
czesn y  (M okotow ska 13) — T eatr Klary  
G ązul. E strada (S ierpecka 7) — Od pio­
sen k i do su k ien k i, g. 19.15. S a ty ry k ó w  (K o­
n op n ick iej 6) — P sy ch iczn a  zadra, g. 19.30. 
B aj (Jag ie lloń sk a  28) — A szar Kari, g. 17 
(zainkn. passe  p artou t n iew ażn e). G uliw er  
(Różana 16) — B aśń o szk larzu  i cesarzu , 
g. 17. Cyrk nr 1 (Pl. U nii) pocz. g. 19.30.

K O N C E R T Y
F ilh arm on ia  N arodow a (Jasna 5) — K o n ­

cer t sy m fo n iczn y , g. 19.

K I U
P ocz g 14, 16, 18, 20. M oskwa (P u ław ­

ska 19) D zień bez k łam stw a. Praha (Ja­
g ie lloń sk a  24/26) B’ort E ureka Śląsk (Żu­
raw ia 3/5/7) -  Noc w W enecji Polonia  
(M arszałkow ska 56) K urs na Marto. 1 Ma­
ja  (P odskarbińska 4) Skarby su łtan a  W—Z 
(Leszno 19) T ajem nica  krw i O chota (Gró­
jeck a  65) W iedźm y. S to lica  (N arbutta  
50a) Jutro  będzie za późno S yren a  (Inży­
n ierska 4) O pow ieść a tlan tyck a  Pocz g 
17, 19 Lotnik (P ow stań ców  1) K ordzik  
O lsztyn (W łochy) C iem na rzeka Radość 
(Radość) K ordzik Palladium  (K n iew sk ie-  
go 7) Próba w iern ości — g 13.30, 15.45. 18 
20,15 M uranów (Pl D zierżyń sk iego) G odzi­
ny nadziei, g 15, 16. 17. 18, 19, 20 Tęcza (S u­
zina 4) O krutne m orze — g 13, 15.30. 18 
20.30. M azowsze (S k iern iew ick a  2/4) — G o­
dziny nadziei — g. 16, 18, 20.

K ino D ziecięce (Centr Dom Dziecka) 
Program  sk ładan y — g. 15, 16, 17.

ft A I) I O

00

na dzień 3 VI.1955 (piątek)
Na fali 1322 m.
Program  dnia 6.55 15.25 Wiad .>

7 00 7.40 12.04 16 00 20 00 23.00 
5.10 Poranne rozm aitości rolnicze 5.30 

Muz. baletow a 5.48 Gim n 6 15 Dla nau czy ­
cie li „Ferm enty" pog 6.33 Kai rad 6.45 
G im n. 7.15 Muz. 7.50 „B łękitna sztafeta

8.05 Konc 8.45 Muz operow a 9.00 „O m a­
szyn iśc ie  Felusiu , który by ł raędrcem "  
opow. dla kl. VII 9.30 Muz. rozryw k 9.40 
u ,a  przedszkoli „N asz p rzed szk oln y  k on ­
cer t- lo.oo Konc. sym f. 11.00 '„Ciepły kw ia- 
tuszek" dla klas i i i  i IV 11.30 Muz. i 
m  12'10 Przegląd prasy stó ł 12.15
l Zi- i '  °r,”f,a  sw ojsk ą  nutę" 13.00 Przer- 
ivr 1 1 ”®oisk:0“ — opow  dla dzieci 16.05 
^  n t d w s z y stk ich 17.00 S łu ch acze  pi- 
aktnain= i ^ ° r2  na a Kówkę 17.20 Aud 
■ 17 P? „Śp iew am y pieśni i p iosen-

uz; rozryw kow a 18.00 Na m ło-
5 „ P o jed y n ek  w

ki
dzieżow ej anten ie”  ̂'1X 45
A m eryce' opow Ezzio Tadel 19 00 U tw ory
20 35ep G rohe „A ktuałności m u zyczn e
B ałuck iego 22 ir^ iu  słuch  w § kom ed ii M. t5aiucKietoo 22.05 Muz. 22.20 Spraw ozdanie
^ M is tr z o s tw  B okserskich  E uropy 22 50 

N a fali 367 m.
P rogram  dnia 5.30 13.05 W iad fi nn 7 nn 

7.40 14.00 18.15 21.30 23.50 ?

7 4̂ dp i l e r w a 3rj7ind 0 7 7'45 , transm isja  Pr. I /.4,i P i zerw a 13.10 „Zem sta" opow  K Sta-
n iu k ow .cza  13.30 „Zapom niałem " i Koń- 
sk ie  nazwrsko" dwa opow  a . C zechow a

d i .. 11 1 i 14;10 ”z  Plosenka jest namw e so ło ;  dla kl. 1 , u  14.30 Mej0( îe
w e 14.o5 Aud. w w ykonan iu  studentów  
PWSM w K rakow ie 15.25 Muz rozrvw k  
15.50 A k tu aln y  fe lie ton  na tem aty m iedzy  
narodow e 16.00 P ieśni m u rzyńsk ie  i indiań  
sk ie  16.15 Muz. baletow a 17.00 Z życia  
Z w iązku R adzieck iego  17.30 Na W arszaw­
sk iej Fali 18.00 Na sportow ej fa li 18 20 
M ozart: Sonata na skrzyp ce i forteoian
(F-dur) 18.40 K onc. 19.00 Muz. i A ktualn  
19.25 „U kład sygn a lizacy jn y"  pog. 19 35 
„K om p ozytor tygodnia"  Jerzy B izet 2o!oo 
R eportaż literack i 20.40 Z m elodią i p io ­
sen k ą  przez św ia t 21,50 K ronika sportow a  
22.05 k o n c . sym f. 22.48 F elieton  22.58 Konc 
d.c. 23 30 S p raw ozdanie  z M istrzostw  B ok­
sersk ich  E uropy.

P o lsk ie  R adio zastrzega sobie możliwość 
zm ian w program ie.

TELEW IZJA: godz. 16.00 „M aturzyści"  
oraz kron ik a  film ow a

D y ż u r y  s z p i t a l i

In terna  — L eszno 15. Ś w ierczew sk iego  
67, O czki 6. Chir. ogólna — Ś w ierczew sk ie ­
go 67, C hocim ska  5, O czki 6 Chir. ura- 
zowa — Jo tej ki 9/JŁ Chir. d z iecięca  -  
D zia łdow ska  1. O ku listyka — Oczki 6 
L aryn golog ia  — Oczki 6. U rologia — Ocz­
ki 6. P ołożn g in ek o lo g . — Ś w ierczew sk ie ­
go 67, Solec  93. M ad aliń sk iego  25, P łocka  
26.

ra ten remont przeprowadzała, nie 
zdecydowało się oddać budynku do 
użytku Dzielnicowej Radzie Wila­
nów. Jak twierdzą... z braku sede­
sów.

Tę n iezrozu m ia łą  n iezaradność w  zd o­
byw an iu  m ater ia łów  dla robót d aw niej 
już p rzecież  zap lan ow an ych , p rzejaw ia  
sp ó łd zie ln ia  i przy rem on cie  dom u przy I plażowego sezonu trwają.
n i  T n t> 7 A « A « T c M a i  OK T  t i  i i i r /  u r M V ! n r r l 7 i P  Ł °  '  1

d ow y  S tad ionu  C entralnego na Pradze  
za ję ła  zesz łoroczn y  teren  p ły w a ln i i o- 
b iecu je  zw oln ić  go gdzieś dop iero w  p o ­
łow ie  czerw ca . W praw dzie w iadom o, że 
jak  co roku jeo n a  p ły w a ln ia  „stanie"  
przy Wale M iedzeszyńsk im , w praw dzie  
u m iejsco w io n o  ju ż (na razie zresztą  ty l­
ko na szk icach) drugą, now ą na W y­
brzeżu H elsk im  w pob liżu  m ostu  Ś ląsko- 
D ąbrow sk iego , a le  dop iero dok ładnie  o- 
k reśłi „ jak  i gdzie" k om isja , która o b e j­
dzie i  obejrzy  u w ażn ie  w iślan e  brzegi. 
Nie ma jednak powodów do nie­

cierpliwości. „Chłodno. Zachmurzenie 
zmienne z przelotnymi opadami** — 
taka pogoda,’’jaką stale od szeregu 
dni zapowiada pan Wicherek, odstra­
sza od samej nawet myśli o nadwi­
ślańskich rozkoszach plażowania i ką­
pieli.

Ta pogoda nie demobilizuje tylko 
organizatorów ośrodka wczasów let­
nich nad Wisłą. Wiedzą oni, że byle 
pokazało się trochę słońca, byle się 
nieco ociepliło, piaza natychmiast za­
roi się od białych jeszcze ciał, sprag­
nionych słońca i wody warszawia­
ków.

A że pogoda jest jak kobieta — 
zmienna — i łato może przyjść nie­
mal z dnia na dzień, przygotowania

ul. Jaw orow sk iej 25. Tu już w praw dzie  . , , , , ■ , ,
lokatorzy  m ieszk ają , ale za to n ie  m ają j A WIĘKbżĄ, niz Kiedykolwiek do­
do tej pory ani św ia tła  ani w od y , bo 
sp ó łd zie ln ia  n ie  pod łączy ła  bu dynku  do 
siec i e lek try czn ej . A poza tym  c iek n ie  
n ied aw n o zrep erow an y  dach. W od p o­
w iedzi na skargi m ieszk ań ców  k iero w n i­
ctw o znajd uje ty lk o  jedn o  u sp raw ied li­
w ien ie : „N ie m am y d achów ki" .
Pod k o n iec  k w ie tn ia  prezes sp ó łd zie ln i 

zobow iąza ł się, że oba bu d yn k i o s ta tecz ­
n ie  zostaną  w yk o ń czo n e . M im o jed n ak  
w ielok ro tn ego  p od aw an ia  coraz to in n ych  
term inów , o b ie tn ic  n ie  dotrzym an o.

Czy S to łeczn y  Zarząd B u d yn k ów  M iesz­
k a ln ych , który z leca ł sp ó łd z ie ln i w y k o n a ­
n ie  rem on tów  n ie  zn ajd zie  na to rady?  
I k ied y  w reszcie  do dom u przy ul. Żół­
k iew sk ieg o  16 będą m ogli sp row ad zić  _ się  
lok atorzy , a na J aw orow sk ie j zab łyśn ie  
św ia tło  i p op łyn ie  z kranów  w oda? (B.B.)

O t S c z y i ą j
uj Domu Ku tury Z uj. Zair.

W Domu. Kultury Zw. Zaw. przy 
ul. Elektoralnej 12 odczyt 3 bm. o 
godz. 19 pt. „Perspektywy Konteren- 
cji 4 Mocarstw** wygłosi red. R. Woj­
na. Po prelekcji film fabularny. 
Wstęp wolny.

4 bm. godz. 19 „Ilia Riepin — ja­
ko malarz historyczny i realista'* od­
czyt. wygłosi mgr Alicja Trojan.

5 bm. godz. 19 „Tajemnica Antar- 
ktydy“ odczyt ilustrowany przezro­
czami — wygłosi mgr Hanna Gumo- 
walska.

S. p. W ŁADYSŁAW  RANISZEW SKI
em eryt, urzęd n ik  p a ń stw o w y , po 
krótk ich  lecz  c iężk ich  c ierp ien iach  
zm arł 28 m aja 1955 r., p rzeżyw szy  lat 
77. P ogrzeb  na C m entarzu W olskim  
odbył się 30 m aja br., o czym  zaw ia ­
dam iają pogrążen i w  g łęb ok im  sm u ­
tku żona, córka, syn ow ie , syn ow e, 
w nuczki i w n u k i. 3583-1

R EDAKC JA -  W arszaw a  ul M a r 
S za tk o w sk a  3/5  C e n tra la  80241 2 8 
cel Red n w 7 * in v  41R57 Sekre  
ta r ta t 418 73 D zia ł m ie js k i i red 
nocna 892 42 W yd a n ie  p ro w ir i 
c jo n a ln ©  I dz s p o r to w y  418 7 ] 
k o re s p  80 525 D z ia ł Ogłoszeń 
418 00 S ekre : Red p rz y jm u je  
d n i pow szedn ie  w  godz. od 10—12 B-6-7902

A D M IN IS TR A C JA  -  ul W ie jska  
12 tel 824J1 Z a m ó w ie n ia  1 w p ła  
cy na p re n u m e ra tę  p rz y jm u j;  
u rzę d y  p ocz to w e  o r a /  lis to n o sze  
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w ynos 
5 z ł, k w a r ta ln ie  15 zł. W yd a je  
l i is w im  P ra sv  .C z y te ln ik  D r u t  
RSW „P ra s a " , M a rs z a łk o w s k a  3/5

S. p. H elena z G runw aldów  
NIEW IAROW SKA

nasza kochana M atka i B abcia  zm ar­
ła dnia 1.V I.1955 r. N ab ożeń stw o ża­
łobne odb ęd zie  s ię  dnia 4 bm . o godz. 
10 w  k ośc ie le  św . K arola B orom eusza  
na P ow ązkach , po k tórym  nastąpi 
w yp row ad zen ie  zw łok  na cm entarz  
m iejscow y, o czym  zaw iadam iają  p o ­
grążeni w głębokim  sm utk u  córka, 
w nuczka, z ięć, rodzina i p rzyjac ie le.

4239-1

S. p. ZOFIA. BOGUSZEW SKA
zm arła dn. l.VL55 r., p rzeżyw szy  lat. 
62. N abożeństw o żałobne odb ęd zie  sic 
dnia 4 bm. o godz. 9.30 w  kościele  
św . W incentego  na B ród nie  po czyn  
nastąpi w yp row ad zen ie  zw łok  
cm entarz m ie jsco w y  do grobu ro­
dzinn ego. o czym  zaw iadam iają  mąż 
syn ow ie , synow a, w nuczka i rodzina

423'

tychczas skalę pomyślano o „u- 
sportowieniu** przychodzących nad 
Wisłę. W tym sezonie będą się od­
bywać pokazy gimnastyczne, walki 
zapaśnicze i spotkania z popularnymi 
sportowcami, mistrzami sportu, urzą­
dzać się będzie towarzyskie i klubo­
we rozgrywki siatkówki o mistrzo­
stwo plaży. (Uwaga: jako nagroda 
dla zwycięskiego zespołu przewidzia­
ne są m. in.: bezpłatne abonamenty 
miesięczne na wejście na plażę). Po­
rządkuje się już nie wykorzystane do­
tąd tereny fz y  samym moście Po­
niatowskiego, gdzie powstaną urzą­
dzenia rozrywkowe i sportowe.

T ym , k tórzy  będą ch c ie li u czestn iczy ć  
w grach zesp o ło w y ch , czy  w yp rób ow ać  
sw oje  u m iejętn o śc i w lek k o a tle ty ce  u- 
dzielą  w sk azów ek  i pom ogą zaan gażo­
w ani na ca łe  la to  in stru k torzy  w y c h o ­
w ania  fizy czn eg o . Oni też będą u czy li 
p ływ ać na obu p ły w a ln ia ch , gdzie poza  
d oryw czą  in d y w id u a ln ą  nauką p ływ an ia , 
p rojek tu je  się zorgan izow an ie  sy stem a ­
ty czn y ch  ku rsów  p ły w a ck ich , egzam inów  
na czep k i i praw o korzystan ia  z łodzi, 
naukę w iosłow an ia  na h am burkach , zd o ­
b yw an ie  norm  na odznak i SPO itd .
W związku z tymi wszystkimi spor­

towymi planami remontuje się w 
szybkim tempie sprzęt, maluje łodzie 
i kajaki, z których absolwenci tych 
kursów będą mogli Korzystać.

NIE SAMYM jednak... sportem 
człowiek żyje. Dlatego też dla 

tych, którzy wolą kąpiel słoneczną od 
wodnej, a leżenie na słońcu od 
wszelakich skoków, pomyślano o le­
żakach (ich ilość wzrośnie w tym roku

do tysiąca), o ładnym tarasie, Który 
ma być zbudowany obok pływalni 
przy Wale Miedzeszyńskim i o po­
mostach.

Na plaży miejskiej uruchomi się 
pawilon czytelniczy. Z tej dwustu- 
tomowej plażowej biblioteki będzie 
mógł korzystać każdy.

Jednocześnie, jak co roku, projek­
tują organizatorzy urządzenie koncer­
tów muzyki rozrywkowej, występów 
artystów’, urozmaicony program miej­
scowego radiowęzła itd.

Jak w iadom o, a trakcje , w oda i p o w ie ­
trze pobudzają  ap ety t. N ie  zapom n iano i
0 tym . W ub ieg łym  roku ogrom nym  p o­
w od zen iem  c ie szy ł się bar sam oob słu go­
w y  z gorącym i dan iam i. Bar ten  będzie  
u ru ch om ion y  i w tym  sezon ie , a ponadto  
plażow icze  zasp ok oją  sw ój ap ety t i pra­
gn ien ie  w  d w óch  k iosk ach  z napojam i
1 z tzw . su ch ym  p row ian tem .

p  LA ŻO W ANIE nad Wisłą V -  to dla 
*- warszawiaków ogromna przyjem­
ność. Trzeba jednak pamiętać, że ma 
ono i swoje złe strony. Co roku wo­
da pochłania wiele ofiar, co roku to­
pi się wielu „pływaków** nie umieją- 
ęych pływać, a wychodzących poza 
teren wytyczony chorągiewkami.

A by jak  n ajbardziej w y e lim in o w a ć  
trag iczn e  w yp ad k i. K om isaria t R zeczny  
zw ięk szy  w  tym  roku ilo ść  lo tn y ch  p a ­
troli k on tro ln ych  na łodziach  m otoro ­
w y ch  i patroli czu w a ją cy ch  nad b rze­
g iem  W isły . K om isariat R zeczny będzie  
k on tro low ał n ie  ty lk o  p lażę m ie jsk ą  
w zdłuż W ału M ied zeszyń sk iego , ale w sz y ­
stk ie  te  m iejsca , gdzie  się zb ierają  p la ­
żow icze, a w ięc  na w ybrzeżu  H elsk im , 
Ż oliborzu, B ie lan ach , S iek ierk ach , w  
grom adzie Las. Poza tym  nad b ezp ie­
czeń stw em  kąp iących  się czu w ać będą  
p osteru n k i ra tow n icze  zaopatrzone w  
sprzęt ra tow n iczy . W m iejscach  n ied o ­
zw o lo n y ch  do kąp ieli u m ieszczon e  już  
zosta ły  tab lice  o strzegaw cze.
Wszystko więc prawie gotowe. 

Oby tylko dopisała pogoda. (B. B.)

d lte / w k im

kowicie rozwiązuje ten problem dla 
Żoliborza.

Z naczn ie  gorzej je s t na tom iast ze ż łob ­
kam i, k tórych  brak d o tk liw ie  daje się  
odczuć szczegó ln ie  na B ie lan ach , gdz*e 
w n ow o w y b u a o w a n y ch  b lok ach  m ieszk a ­
n iow ych  rodzą się  sta le  n ow e dzieci a 
bu d ow n ictw o, n ie s te ty , n ie je s t w stanie  
nau ążyć za b ie la ń sk im i rodzicam i. S y ­
tu ację  popraw i w  tym  roku odd anie d v  u 
żłobków  na T w ard ow sk iej i W ysp iań­
sk iego , ale i to n ie  będzie  w stan ie  roz­
w iązać w szy stk ich  trud ności. D z ie ln ico ­
w a rada narod ow a pow ażn ie  k łop ocze  
się  w ięc jak tym  trud nościom  zapobiec.
Tegoroczny budżet tej dzielnicy 

zwraca główną uwagę na sprawy 
oświatowe i młodzieżowe, co niewąt­
pliwie przyczyni się do wielu korzy­
stnych zmian na Żoliborzu. Z począ­
tkiem nowego roku szkolnego dzieci 
znajdą się w dwu nowych budyn­
kach — w rozbudowanej szkole na 
Zuga, gdzie przeniesie się jedenasto­
latka z ciasnych mieszkań na Bar- 
cickiej, oraz w nowym budynku w 
Alei Zjednoczenia. Na Krasińskiego 
róg Fortecznej rozpoczęto już budo­
wę dzielnicowej szkoły muzycznej 
stopnia podstawowego. Radni są bar­
dzo dumni z pierwszej tego rodzaju 
placówki w .historii istnienia dziel­
nicy.

Z in n y ch  spraw  żo lib orsk ich  w arto  je ­
szcze w sp om n ieć  o p rzeb udow ie u licy  P o­
tock ie j, k tóra o trzym a pop raw ion ą  n a ­
w ierzch n ię  i o św ie tlen ie . U lica ta zresztą  
w o k resie  F estiw a lu  zaroi s ię  liczn ym i 
grupam i m łod zieży  w y stęp u ją ce j w ra­
m ach Igrzysk  Sp ortow ych  na stad ion ie  
„Sparty".

S taje  się rów n ież  rea ln ą  spraw a dop ro­
w adzen ia  autobusu na M arym ont do „B la -  
szan ki" . B udow a now ej szosy , która by  
połączyła  starą pętlę  z now ą, b ęd zie  m oż­
liw a w  koń cu  tego roku, k ied y  to u lice  
Marii K azim iery , Jana XII i K am edu łów  
będą „dostępne"  dla autobusów .

D uży w zrost m ożna zaob serw ow ać w 
d zied zin ie  rem ontów . W zesz łym  roku  
w yrem on tow an o  i pod łączono  do s iec i 
w od o c ią g o w o -k a n a liza cy jn ej ty lk o  85 bu­
d yn k ów . W tym  roku popraw ę sy tu a cji 
lok a low ej znajdą m ieszk ań cy  310 b u d yn ­
ków . (zet)

Pól żarłam, p ó l iario

To  nie b a jk i -  to nie c z a ry
5 bm. o godzinie 12 w auli szkolnej, 

ul. Smolna 30 odbędzie .się Atrakcyj­
na impreza pt.: To nie bajki, to nie 
czary — w wykonaniu znanego mi­
strza iluzji Ramigani. Wystąpią rów­
nież Michał Szopski i Wiesław Mi­
chnikowski, w swoim nowym reper­
tuarze.

Całkowity dochód przeznaczony na 
pomoce szkolne.

Bilety do nabycia w kasie Orbisu 
przy ul. Brackiej oraz w kancelarii 
szkoły przy ul. Smolnej 30 tel. 6.53.15.

3DF0W E M 1 iEO&KCp
MIRA Z W-WY. Szkoła  operatorów  f i l ­

m ow ych  m ieśc i się w  M arkach k. W ar­
szaw y, u l. Ś w ierczew sk iego  62.

M ARIAN KALINOW SKI, KAZIM IERZ  
PYTEL. P rosim y o pod anie  adresu , odp o­
w iem y lis to w n ie ,

OSZUST M IESZKANIOW Y
T rudności zd ob ycia  m ieszk an ia  przez lu ­

dzi pracy w y k o rzy sty w a ł W acław  Z duT_ek, 
który tw ierd z ił, że m a stosu n k i w  W y­
dzia le  K w ateru n k ow ym  i każdem u z re- 
llek ta n tó w  m oże u ła tw ić  zd o b y c ie  m ie ­
szkania . Do Z dunka og łaszali s ię  reflek - 
tanei, k tórzy  daw ali mu od 5 do 11.000 zł 
za uzysk an ie  nakazu k w a teru n k ow ego  na 
przydzia ł m ieszk an ia . P on iew aż  reflek tan -  
tów  było  dużo a żadnem u z n ich  Z du­
n ek  n ie  p rzy d z ie lił m ieszk an ia  spraw ę  
sk ierow an o  do M.O. Z dunka aresztow an o  
i stan ie  on w k rótce  przed Sąd em  P o w ia ­
to w y m  w  W arszaw ie za o szu stw o.

„O PIEK U N K A "
A nna Z ie liń sk a , b y ła  pracow n iczk a  Ł ódz­

kich  Z akładów  D rzew n ych , p rzyjech ała  
do W arszaw y i k orzysta jąc  ze znajom ości 
zg łosiła  się do op iek i nad dziećm i. W p e ­
w n ej rodzin ie , gdzie  je j zaufan o skradła  
garderobę na 15 ty s. z! zam k n ęła  dw oje  
dzieci na k lu cz i w ięce j n ie  zg łosiła  się. 
MO odszukała  z ło d z ie jk ę  i aresztow ała  ,ją. 
W krótce Z ie liń sk ą  czeka spraw a przed  
Sąd em  P o w ia to w y m  w  W arszaw ie.

SAMOWOLA M IESZKANIOW A
J erzy  B iczyk  p racow n ik  Z akładów  P re­

cy zy jn y ch  im . Ś w ierczew sk ieg o  w W ar­
szaw ie o trzym ał nakaz na przydzia ł m ie ­
szk an ia  przy ul. Ż y tn iej 65 w  W arszaw ie. 
Gdy udał się  na m iejsce , aby obejrzeć  
m ieszk an ie , s tw ierd ził, że je s t już zajęte  
przez d zik iego  lokatora S tan isław a J ó ź­
w ika  (Al. Jerozo lim sk ie  85). P oczątkow o  
rów nież nie odn iosła skutku in terw en cja  
m ilic j i. Jóźw ik  n ie  ch c ia ł o tw orzyć  m ie ­
szk an ia . Jóźw ika aresztow an o, a praw o­
w ity  lokator w p row ad ził się  w reszcie  do 
p rzyzn an ego  mu lok alu , (czj

Na hodow lę moli
Różn i  ludz ie  m a ją  różne  upodoban ia .  

J ed en  lu bi  p sy ,  in n y  u w ie lb ia  k o ty ,  ó w  
sza le je  na m o to cyk lu ,  a ta m te n  o d d a je  
się  f i l o zo f i c z n y m  r o zm y ś la n io m  n ad  ż y ­
w o te m  r yb ,  k tó re  c h w y t a  na w ęd k ę .  W u j ­
cio S te jc io  j e s t  n a to m ia s t  s za lo n ym  e n tu ­
z ja s tą  p r o g ra m u  P o lsk iego  Radia.

W p ro s t  p a r o k s y z m  radośc i  ogarnął  go, 
g d y  po  d łu ż s zy c h  s taran iach  z a ło ży l i  m u  
w  dom u,  p r z y  ul. K r u c z e j  3. g łośnik  r a ­
d io w y .  Było  to k i lka  la t tem u .  C ie szy ł  się  
te ż ,  że  s zczęśc ie  j e g o  podz ie l i ło  je s z c ze  
k i lk u  lo k a to r ó w  te j  k a m ien icy .

Po p r a c y  s z y b k o  w raca ł  do  dom u,  w łą ­
cza ł g łośnik  i s łuchał,  s łuchał U czy ł  s ię  
p r z y  g łośniku  kop a ć  kar to f le ,  z p r z e d s z k o ­
lakam i  baw i ł  s ię  w śp iącą  k r ó lew n ę ;  s łu ­
chał  k u ja w ia k ó w ,  ś p iew a ł  w spó ln ie  p ie śn i  
m asow e .

Radość  trw a ła  n ied łu go .  P o  t r zech  t y ­
godniach  g łośnik  zaczą ł  p o r y k iw a ć ,  j a k b y  
chcia ł i lu s trow ać  r ep o r ta ż  z PGR. TO z n ó w  
innym, r a zem  chichota ł  w  t r a k c ie  k o n c e r ­
tu  s ym fo n ic zn eg o .  A byica ło ,  że  g w izd a ł  
te ż  n i c z y m  kos  lub w arcza ł  ja k  w ś c i e k ł y  
pies. A ż  dnia  p e w n e g o  w e s t c h n ą w s z y  za ­
milkł.

Z r o z p a cz o n y  w u jc io  S te fc io  po lec ia ł  do  
Radia, Rejon Ś ródm ieśc ie  z  rek lam ac ją .  
B yło  to  w  1948 r.

— Nic, n ic  — uspoko i l i  go — z m ie n ia m y  
linie. Po zm ian ie  g ło śn ik  będz ie  ś p iew a ł  
j a k  B ien iam ino  Gigl i.  S łu ch acze  będą  p ia ­
li z z a c h w y tu .

P r z ez  p ie r w s z e  t y g o d n ie  g łośn ik  is to tn ie  
śp iew a ł  p r z e c z y s t y m  g łosem . Ale  p o tem ,  
to ro zpoczę ło  się  pianie,  ale  p ianie  w  g ło­
śn iku  — kogu ta  i to  k o g u ta  d o r zyn a n ęg o .

Nie b y ło b y  w  t y m  nic  z łego.  Bo cza ­
sem  takie  a t r a k c j e  n a w e t  u r ozm aica ją  coś 
niecoś  p r o g ra m  r a d io w y .  Ale  na d łuższą  
m etą  n iesposób  je d n a k  w y t r z y m a ć .

K ie d y  w u jc io  in t e r w en iu je ,  g łośnik  na 
drug i  d z ień  z a c z y n a  grać p iękn ie .  T r z e ­
c iego dnia  je s z c z e  ma glos m o ż l iw y ,  a p o ­
t e m  z n ó w  s k r z y p i  j a k  facet,  k tó r y  dostał,  
c h r y p k i  po  p iw ie .

Cóż, całe zagadn ien ie ,  ja k  tw ie r d z ą  w t a ­
jem n ic zen i ,  l e ż y  w  k o n s e rw a c j i  linii p r z e ­
w o d o w y c h .  Ze  j e s t  to  ź le  rob ione  na ul. 
K ru cze j ,  św ia d cz ą  t r w a i ą ce od  lat p ery ­
p etie  w ujc ia  S te fc ia  oraz jego  sąsiadów .

T je że l i  ten  stan d łu ż e j  p o tr w a ,  to  z m u ­
szeni  będą w  głośnikach za ło żyć  h o d o w lę  
moli.  Bo t y lk o  na to  nadadzą  s ię  w r e s z ­
cie  w ieczn ie  w y łą c z a n e  s k r z y p i ą c e  pudeł-'  
ka-g lośnik i .  •

M A Ł Y  J07AO  .
Na p od staw ie  k oresp ondencji St. G.

n il w c z a s y
nie zapomnij  o inykupieniu 
s w tfo  losu Loterii Pienięine!


